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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudnia , 
dla prow incji o godz. 8. wieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla Lwów a o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele nie -wychodzi.
P rzedpłata wynosi 

z  p rz e s y łk ą  pocztow ą 
m iesięczn ie  z ł .  3*— k w a r ta ln ie  z ł .  6*— 

Za granicą kw artalnie z łr . 7-50.
W  m iejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł . 60 ct. kw artalnie 4 z ł. 50 ct.

P rz ed p ła tę  1 o g ło sz en ia  p rzyjm u ją:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Lndwika L 9.
O g ło sze n ia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We \> IEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maasj, Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: i .  Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zwyezajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biorą Redakcji i Administracji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
Lwów d. 25. czerwca.

W b e r l i ń s k i e m  m i n i s t e r j u m  ko-  
l e j o w e r a  nastąpiła już dawno zapowiadana 
zmiana. W miejsce p. Maybacha powołano 
T h i e l e n a ,  dotychczasowego prezesa dyrekcji 
kolei hannowerskich. Maybach był trzynaście lat 
ministrem i w tym czasie położył wielkie zasługi 
około rozwoju kolei niemieckich. Obecnie ustę­
puje na własne żądanie z powodu mocno nad­
wątlonego zdrowia i podeszłego wieku, bo liczy 
już lat 69, tudzież z powodu ustawicznych za­
rzutów, że więcej dba o interes skarbu państwa, 
niż o wszystko inne. Zasługi Maybacha docze­
kały się obecnie bardzo zaszczytnego uznania 
w Izbie poselskiej i w Izbie panów. Przez długi 
czas krążyły pogłoski, że następcą jego będzie 
jakiś wojskowy wyższego stopnia, wskazywano 
mianowicie jednego z jenerałów, jako przyszłego 
szefa tego ministerjum. Powołanie Thielena na 
to trudne stanowisko, jak świadczą poniżej po­
dane cyfry, zadało kłam wszystkim poprzednim 
kombinacjom. Dług kolei państwowych wynosi 
5.304,606.198 i wymaga do oprocentowania ma­
rek 207,587.017. Dochody wynoszą 930 milio­
nów, rozchody 553 milionów, pozostaje tedy 
nadwyżki około 334 milionów. W ostatnim roku 
przewieziono 235 milionów osób za cenę 206 
milionów marek i 117 milionów ton za cenę 
541 milionów marek. Personal zatrudniony przy 
kolejach państwowych w tymże roku składał się 
z 89.000 urzędników, z tego 16.000 nadetatowych, 
i z 167.000 robotników.

Z a j ś c i a  w M a n i p u r  były przedmiotem 
rozpraw w obu Izbach parlamentu angielskiego. 
W Izbie niższej zdawał sprawę podsekretarz stanu 
Gorst, a w Izbie panów sam minister spraw ze­
wnętrznych Cros. Dla gabinetu Salisburego są te 
zajścia o tyle niemiłe, że wytworzyło się ogólnie 
mniemanie, iż rząd indyjski dopuścił się zdrady 
na Manipur. Zarzut ten spada na głowę nieży­
jącego już Quintona, a manipurski jenerał Sena- 
putti, któryby mógł coś więcej o tem powiedzieć, 
oczekuje śmierci przez powieszenie, ponieważ 
rząd indyjski potwierdzi wyrok sądu wojennego. 
Gorst nazwał całą tę sprawę w Izbie gmin przy 
rozprawach nad wnioskiem Harcourta, który się 
domagał przedłożenia papierów manipurskich — 
ciemną kartą w historji In d y j ; po wczorajszych 
wyjaśnieniach ministra Crosa w Izbie panów, 
wydaje się na tej ciemnej karcie jedno jasnem : 
Anglja anektuje Manipur.

JEłoiU llrlge ogłasza ciekawą rozmowę z 
luksemburskim ministrem premierem v. Eyschen, 
z której podajemy ciekawe ustępy: Wielki ks.
Adolf, nauczony doświadczeniem, zbyt ceni ko­
rzyści neutralności, ażeby mini się skłaniać czy 
to na stronę Niemiec, czy też Francji. Dlatego 
też najmilszem by mu było przymierze z równie 
neutralną Belgią, która podobnie jak Luksemburg 
musi bronić swej neutralności. O małżeństwie 
w. ks. Adolfa z księżniczką belgijską nie wie nic, 
lecz sądzi, że myśl ta znalazłaby przychylne przy­
jęcie w wielkiem księstwie. W kombinacje takie, 
jak niedawno F ig a ra , o ustąpieniu Francji Lota­
ryngii itp., nie wierzy p. Eyschen ; ponętniejszą wy­
daje mu się myśl zneutralizowanie Alzacji i Lota­
ryngii i utworzenia wrą* z Szwajcarją, Luksembur­
giem i Belgią pasu neutralnego granicznego, ro­
dzaju ligi pokoju. Przymierzu Luksemburga z Bel­
gią nie stoi nic na przeszkodzie, gdyż oba rządy 
stawiają te same żądania głównie w zakresie ko­
munikacji i handlu. * |

Morskie Oko.
Lw ów  d. 25. czerwca.

Morskie Oko, ta perła Tatr polskich, opie­
wana przez swoich i obcych, to niezgłębione 
przeźrocze przejrzyste i bezdenne jak nasze cier­
pienia i nadzieje, owa Mekka turystów polskich 
z rozdartych dzielnic ojezyzny — wpadło w po 
siadanie zachłannych Prusaków, którzy naigra-

wając się z praw boskich i ludzkich, tutaj na 
naszej ziemi i pod władaniem naszych sądów i 
urzędów, szydzą z rozporządzeń i wyroków wła­
dzy, ufni w potęgę wpływów i zuchwałej buty. 
Prusak stwarza fikcyjny spór graniczny, rzuca 
hasła rozdwojenia i zatargu między dwa sąsie­
dnie, od wieków zaprzyjaźnione narody, aby 
z pomocą doświadczonego sztandaru »divide et 
imperaJ dać folgę uczuciu swej zemsty i zagra­
bić nagie niebotyczne skały i polskie jeziora na 
rozszerzenie terenu dla swych polowań i pano­
wania I Na takie zuchwalstwo oburza się okoli­
czne plemię górali, zżyma się kraj cały, niecier­
pliwi się jego reprezentacja w stolicy państwa, 
ale oburzenie to, zżymanie i energiczne interpe­
lacje zdają się być daremnym głosem wołającego 
na puszczy, bo jak powiadają, łakomy Prusak ks. 
Hohenlohe, pan możny i wpływowy, uiął sobie 
ministerstwo węgierskie, a przed wolą Węgrów, 
„dla świętego spokoju" uginać się zwykły trady­
cyjnie gabinety pr/.edlitawskie.

Byćże to może, aby ci satni Madziarzy, któ­
rzy przy lada sposobności piętnują rozbiór Pol­
ski jako czyn zbrodniczy, którzy w złej i dobrej 
doli wierność nam zaprzysięgali i za zmartwych­
wstanie i całość ojczyzny Bemów, Dembińskich 
i tylu innych swych bohaterów, krew i mienie 
łożyć są gotowi, aby ci Węgrzy, którzy mają 
w nas od lat przeszło stu wzorowych sąsiadów, 
tarczę przeciw panslawizmowi, cierpliwych świad­
ków nadużyć popełnianych na pobratymczych 
nam szczepach, aby oni naszą przyjaźń, krew i 
ofiary, chcieli i mogli tak czarną odpłacać nie­
wdzięcznością, iżby się łakomili na kawał drogich 
naszemu sercu skał i wód, gwoli dogodzenia sa­
mowoli zuchwałego cudzoziemoa ?! Nie, i po trzy­
kroć nie uwierzymy w tak potworne wieści, do­
póki nie usłyszymy ich stwierdzenia ze strony 
węgierskiego ministerstwa! Czekamy więc nie­
cierpliwie na glos autentyczny, prosimy i wzy­
wamy kompetentne organa do wyjaśnienia poło­
żenia, abyśmy dokładnie wiedzieli, jakich użyć 
marny środków do odpłacenia niesłychanej znie­
wagi.

Tymczasem podajemy głos dochodzący od 
jednego z górali zakopaóskich, z tych dzielnych 
górali, którzy ukończywszy szkoły nie wzgardzili 
sukmaną góralską, kierpcami i pługiem i woleli 
raczej na własnej roli pozostać i pracować na 
chwałę Boga i ojczyzny, niż szukać zwykłej dro­
gi urzędniczej karjery. „Zimno tu i chłodno, pi­
sze on, zimno i chłód wieje w górach, ale gorą­
co — koło Morskiego Oka. Gorąco jednak i upał 
— nie w naturze, ale w bezprzykładnej napaści, 
jakiej się dopuszczają Prusacy na naszem tery- 
torjum.

Ozy ci Prusacy, to jakaś „Nemezis" dziejo­
wa, która nietylbo w północno-zachodnich krań­
cach rwie i zabiera nam całe szmaty ziemi, lecz 
i tu na południu wkracza w ziemię naszą oj­
czystą?

Czyż nasi przedstawiciele pozwolą na to, 
ażeby już nie 100 milionowym kapitałem, ale 
gwałtem odbierano z bronią w ręku te nasze 
ukochane hale?

Wprawdzie my zapomniani kopc.iuszki spo­
łeczeństwa niby, nie powinniśmy podnosić głosu, 

o to nie nasza posiadłość, lecz że to sprawa nie 
sąsiada brata z bratem sąsiadem, lecz Polaka 
z wiogiem ojczyzny, więc i my górale mamy 
prawo odezwać się i chcielibyśm y, by nasz 
głos rozległ się d eko po kraju i żeby wywołał 
czyn ze strony odpowiednich władz.

Prawdziwie nie mamy słów do napiętnowa­
nia oburzenia na niecne nadużycia Węgrów, a 
raczej Prusaków.

Kiedy niedawno żyd zakupił Zakopane, co 
za hałas był-i Co za gwałt, że żydzi zabierają 
najpiękniejszy kawał ziemi’ i chcą go uczynić 
przedmiotem zysku 1 A teraz, kiedy część gór 
staje się przedmiotem grabieży, to w społeczeń­
stwie prawie cicho — jakby ta sprawa była tak 
obojętną dla nas, jak dla Eskim osa wynalazek 
telefonu.

Przytoczyliśmy powyższy głos górala, jako 
dobitny wyraz zgrozy i słusznego oburzenia pa­
nującego w śród ludności. Niechajże nasze powo­
łane władze zechcą przynajmniej otwarcie i jasno 
przedstawić rządowi węgierskiemu, że schlebia­
nie zachłannemu Prusakowi może naród węgier­

ski okupić n i e p r z y j a ź n i ą  c a ł e g o  n a r o ­
d u  p o l s k i e g o ,  a nie wątpimy, że sprawa rze­
komego „sporu granicznego" inny weźmie obrót. 
Niechaj Węgrzy zechcą się rychło nad tem za­
stanowić i niech wybierają!

Deklaracja t i l h  konserwatystów.
Z Wiednia otrzymaliśmy pismo następują­

cej osnowy:
„Od niejakiego czasu pojawiają się syste­

matycznie w mektórych dziennikach krajowych 
korespondencje z Wiednia i artykuły, które mają 
na celu wywołać w opinji kraju mniemanie, ja ­
koby konserwatywni posłowie ze zachodnich po­
wiatów kraju nie zgadzali się z polityką wolnej 
ręki Koła polskiego w Wiedniu, którą prezes 
Koła polskiego p Jaworski od początku^ bieżącej 
sesji parlamentarnej zainicjował, a którą Koło 
uchwaliło; jakoby wymienieni posłowie prowa­
dzili akcję w kierunku takiej polityce Koła prze­
ciwnym; tudzież jakoby-w tym celu, lub — jak 
niektóre artykuły dziennikarskie donoszą — w celu 
podkopania osobistego stanowiska prezesa Koła 
wymienieni posłowie w łonie Koła odrębną or­
ganizację niby zawiązek organizacji „Unji kon­
serwatywnej" tworzyli.

Wobec tego obecni w tej chwili w Wiedniu 
konserwatywni posłowie ze zachodnich powiatów 
kraju niniejszem oświadczamy:

że, jeżeli w dotychczasowych rozprawach 
Koła polskiego nad polityką Koła w dzisiejszej 
sytuacji objawiały się różne zapatrywania, to 
właśnie podpisani posłowie konserwatywni ze za­
chodnich powiatów kraju należeli od początku 
do końca do tych, którzy bez wahania stanowczo 
i z całą bezwzględnością politykę wolnej ręki 
zalecali, popierali i przeciw opinjom przeciwnym 
bronili;

że, jeżeliby objawienie w obradach Koła 
jakiejbądź krytyki, tyczącej się programowej de­
klaracji przez prezesa Koła w tegoż imieniu dnia 
16. bm. w Izbie poselskiej wypowiedzianej, mo­
gło w ogóle komukolwiekbądż dać pochop do 
podejrzywania o jakąś akcję," dąiącą do podko­
pania stanowiska prezesa Kola, to właśnie pod­
pisani konserwatywni posłowie ze zachodnich 
powiatów kraju takiej krytyki nie objawiali, 
owszem z deklaracją prezesa stanowczo się zga­
dzali ;

że nareszcie podpisani posłowie konserwa­
tywni ze zachodnich powiatów kraju w łonie 
Koła żadnej zgoła organizacji nie tworzą, wierni 
wyznawanej stale zasąd^ie, że w łonie Koła pol­
skiego w Wiedniu żadnych stronnictw nie ma 
i być nie powinno.

W Wiedniu dnia 28. czerwca 1891.
Benoe, Herman Ceect, A dam  Jędrgejowict, S ta ­
nisław K lucki, Stanisław Madeysjci, dr. Arnold 
Rappaport, ks. Ludwik Buctka, Żuk-Skare^wski, 
Jan S ta d n ick i, M. Straszewski, Strustkiewicz, 

Zdzisław Tyszkiewicz11.
Powyższy głos kilku poważnych członków 

Koła polskiego, zwrócony częściowo przeciw Ga­
zecie Narodowej, zapisujemy z całą przyjemno­
ścią jako dowód że usiłowania wichrzące w Kole 
były raczej dziełem niezadowolonych jednostek, 
niż od dawna ustalonych stronnictw. Z drugiej 
jednak strony u d e r z y ć  m u s i  k a ż d e g o  
j a k o ś ć  i i l o ś ć  podpisów. Między trzy­
nastu podpisami znajduje się n a czele p. B e  
n o e ,  jeden z najzacniejszych i najzasłużeń- 
szyeh naszych obywateli i polityków, na którego 
nikt z żadnego stronnictwa nie poważyłby się 
rzucić ani cienia podejrzeń i którego do partji 
krakowskiej wcale nie zaliczamy. W gronie tem 
znajduje się także czcigodny ks. Ludwik R u- 
c z k a ,  p. 2 u k - S k a r s z e w s k i  i niektórzy 
inni, którzy niewiadomo . z jakiej przyczyny na 
liście tej i w towarzystw® n P- z P- Stadnickim 
figurują. O p. Madejskim mieliśmy sposobność 
kilkakrotnie zaznaczyć, że jego lojalności nikt 
nie podejrzywa, a w artykule naszym podnieśli­
śmy tylko, że niedorzecznym był wniosek, aby 
poseł ten p r o s t o w a ł  mowę prezesa Ko i 
polskiego.

Natomiast interesującym jest brak pewnych 
podpisów, o które właśnie się rozchodziło... Czyż

stronnictwo krakowskie liczy tylko owych kilku 
posłów figurujących między innymi na liście?

Gdzież jest ks. Chotkowski i inni malkon­
tenci ?

Pismo powyższe wobec tego nie potrzebuje 
komentarzy ubolewamy mocno, ale stwiedzic 
musimy, że niestety nasze informacje znajdują 
w niem zupełne potwierdzenie...

Z polityki zewnętrznej.
W iedeń d. 24. czerwca.

Dzień za dniem przynosi nowe wiadomości 
o zbrojeniu się Rosji. Nowoje Wremja oświadcza 
z pewną ostentacją, że „rozwój floty wojennej 
postępuje z uderzającą szybkością", przyczem 
wylicza cały szereg nowo zbudowanych i budu­
jących się obecnie okrętów pancerników, krzyżo- 
wników i statków torpedowych. Pośpiech, z j a ­
kim zbrojeń swoich dokonuje Rosja jest tak wiel­
ki, że zamawia ona równocześnie w Niemczech, 
Szwecji i Francji w rozmaitych warstatach czę­
ści składowe swojej floty i jej amunicji. Naczel­
nik sztabu jeneralnego, Obruezew, bawiący obe­
cnie we Francji, obok innych misyj ma także 
za zadanie wystarać się o repetjerki dla Rosji. 
Rosja chcąc we własnych fabrykach sporządzać 
dla siebie broń, potrzebowałaby na to z dziesią­
tek lat. Chodzi więc o ugodzenie się z francu­
skimi zakładami o dostarczenie 500.000 sztuk 
nowej broni. Resztę wyrobić mają fabryki kra­
jowe a uzbrojenie całe gotowe być ma w ciągu 
dwóch lat. Bardzo wiec spieszno Rosji w prze­
prowadzeniu reform w swojem wojsku. Mówiono 
przez długi czas, że armia cara nie przyjmie 
nowego systemu broni, że nie uważa go ani za 
stosowniejszy od starego, ani tem mniej za ko­
nieczny. Tymczasem inne, zdaje się zapano­
wały od niejakiego czasu poglądy. Zrazu sły­
szeliśmy, że rada wojenna w Rosji zdecydowała 
się w zasadzie przyjąć broń nową, potem docho­
dziły wieśoi o próbach; dziś otwarcie mówi się 
o zakupywaniu repetjerek we Francji. Zapewne 
tak długo wahano się w Moskwie z przyjęciem 
nowej broni dlatego tylko, bo chciano być za­
wsze w pogotowiu do wojuy, a wprowadzenie 
nowego systemu uzbrojenia nakłada rezerwę i 
zmusza ze strategicznych powodów do zaniecha­
nia wszelkich starć wojennych tak długo, dopo- 
kąd cała armia nie ma jednolitej broni. Walcze­
nie różną bronią osłabia pozycję armii i może 
nawet zadecydować o klęsce stanowczej. Wynika 
stąd, ż e  R o s j a  n a  c z a s  d w ó c h  l a t  n i e  
z a m i e r z a  n a p a d a ć  n a  E u r o p ę ,  prócz 
jakichś nieprzewidzianych okoliczności. Jak  cię­
żko przychodzi ograniczyć się politykom moskiew­
skim, to widać choćby tylko z gorączkowego 
pośpiechu tych zbrojeń, do którego same moskiew­
skie pisma się przyznają.

Wobec tych nie bardzo wesołych widoków 
na przyszłość z gwarancją pokoju dwuletniego, 
bardzo pocieszającym jest objawem rosnące w 
Europie przekonanie, że potrójne przymierze nie 
jest związkiem, który wypłynął ze samowoli 
kilku dyplomatów, żądnych wawrzynów wielkich 
zwycięztw czy anueksji nowych krajów, ale jest 
aktem głębokiego rozsądku i przeczucia w ludach 
niebezpieczeństw grożących im od Rosji, ale jest 
kombinacją, do której parła nie ubłagana loika 
w y p a d k ó w  dziejowych po wzroście Rosji kosztem 
Polski i po zgnieceniu Turcji. Choć w Anglii 
żaden polityk otwarcie się dc tego nie przyzna­
je. ale nie ma chyba i w Rosji i we Francji ani 
jednego poważnego dyplomaty, któryby wątpił, 
jakie zajmie stanowisko flota angielska w razie 
wojny. Są traktaty nie pisane i nie układane 
nawet w potocznej konwersacji dyplomatów, trakta 
ty wspólnych interesów dwóch, czy więcej państw. 
Angielska flota przyjeżdża do Rjeki w odwidziny. 
Potem odbędą się spotkania flot włoskiej, nie­
mieckiej, austro-węgierskiej i brytańskiej Jest 
to tak znacząca demonstracja, że o niej i mówić 
nawet nie można bez daleko idących kombinacji 
na przyszłość. Równocześnie francuska flota pły­
nie do Krónstadtu i rosyjskie władze gotują się 
na, jej uroczyste przyjęcie. Już sama chwila"obu 
tycn spotkań nasuwa mimowoli kombinacje że 
na sródziemnem morzu zebrała się koalicja bro­
niąca kultury europejskiej, a w północy Francja 
zaprzedaje swój geniusz barbarzyństwu moskiew­

skiemu. A jednak w Londynie sekretarz Fer- 
gusson oświadczył ponownie, że Anglia nie bie­
rze udziału w potrójnem przymierzu. T a k ; zape­
wne. Słyszeliśmy bowiem już, że angielskim dy­
plomatom nie wolno aliansów z góry zawierać; 
wolno atoli im każdego czasu okazywać życzli­
wość pewnej grupie państw — a ẑ  oznak tej ży­
czliwości znowu wolno przesądzać o przyszłych 
ąliansach, zawieranych już w sam przeddzień 
walki. Życzliwość ta Anglii, zwłaszcza dla Au- 
stro-Węgier, płynie ze wspólności interesów. 
Standard  w dzisiejszym numerze omawia stosu­
nek Wielkiej Brytanii do Austro-Węgier i pod­
nosi właśnie tę wspólność interesów. „Nie wie­
my — pisze dziennik ten — czy znajdujemy się 
z któremkolwiek państwem w tak zupełnej zgo­
dności jak z Austro-Węgrami. Dyplomacji tego 
państwa należy się głównie wdzięczność, że ży­
wioły niepokojące w latach ostatnich kraje bał­
kańskie, nie spowodowały europejskiej eksplozji. 
Anglia zna pokojowe zamiary Austro-Węgier, 
dzieli je z niemi i je popiera". Odwidziny floty 
brytańskiej w Rjece nie są zdaniem tego pisma 
dowodem jakiegoś nowego związku przyjaźni, ale 
dowodem przyjaźni od wielu lat istniejącej, inte- 
resa bowiem tych państw w ż a d n e j  ś w i a t a  
c z ę ś c i  n i e  s ą  s p r z e c z n e  a w n i e j e ­
d n y m  p u n k c i e  i d e n t y c z n e .  I  oto nowy 
powód przyłączenia się Anglii do trój przymierza. 
Związek ten na Wschodzie przeciw Rosji wyko­
nywać musi w razie wojny politykę Austro-Wę­
gier a polityka ta jest zarazem polityką Anglii. 
Włochy zaś dbające o swój wpływ na morzu 
Śródziemnem, liczyć się z tem muszą i liczą.

m erolćL — P le n e r .
Wiedeń d. 24. czerwca.

Szczegółowa rozprawa budżetowa nie budzi 
już żadnego zainteresowania — z osobnej zaś 
rozprawy warto jeszcze słów kilka poświęcić mo­
wie młodoczecha Herolda i Plenera. Pierwszy — 
podnieść to należy z uznaniem — przemawiał 
umiarkowanie. Powinno to było zwrócić uwagę 
tych polityków, którzy radziby młodoczeehów wi­
dzieć w bezwzględnej opozyeji. Zastrzegał się on 
właśnie przeciw tym podejrzeniom, bronił swego 
stronnictwa jako ludowego, i gdyby nie poglądy 
mówcy na prawo państwowe Czech i na „kłótnie 
w słowiańskiej rodzinie14 możnaby się godzić 
z całym jego programem, uznającym wolność 
przekonania każdego stronnictwa, podnoszącym 
sztandar autonomi’, przy przestrzeganiu uezuć 
dynastycznych. Herold w mowie swej zaznacza­
jąc lojalność swego narodu, powołał się na rok 
1866, kiedy Praga zademonstrowała przeciw Pru­
sakom ofiarującym Czechom prawo państwowe i 
oświadczającym, że  n i e  w a l c z ą  p r z e c i w  
C z e c h o m ,  a l e  p r z e c i w  c e s a r z o w i .  Za­
razem zapewnił mówca, że Czesi, jeśli ich cesarz 
kiedyś powoła, okażą swoją ofiarność i e n t u -  
zj  a z m.

Wierzymy w tę gotowość Czechów, bo w ra­
zie walki z Rosją, zniknąć muszą wszystkie czu- 
łostki, jakie jeszcze nie wymarły dla tego „sło­
wiańskiego" państwa, a potrzeba się będzie o- 
świadczyć za albo przeciw kulturze Europy. Ale 
wtedy nie o spełnienie obowiązku rozchodzić się 
może, ale o czyny, za które wieki odpowiadać 
będą. Z uznaniem jednak przyjąć należy oświad­
czenia Herolda, bo było ono nietylko politycznym 
zwrotem, ale i wyrazem tej wielkiej łączności 
pobratymczego nam narodu z cywilizacją Zacho­
du, która prędzej czy później musi zgładzić 
w Czechach ostatni ślad sympatji dla Moskwy. 
A do sympatyj tych przyznają się Czesi dziś je ­
szcze otwarcie, ubolewając nad waśniami w na­
rodach słowiańskich. Między Polakami a Rosją 
nie było żadnych waśni, jest i  była tylko walka 
cywilizacji z barbarzyństwem. Rosja europejska 
stała się tylko zaborem Polski, Litwy i Rusi i 
od wieku swoje mongolskie piętno wycisnąć usi­
łuje na szczero-słowianskich narodach naszej 
Ojczyzny.

Bardzo znaczącym symptomatem przeobra­
żenia polityki lewicy była mowa Plenera. Po­
twierdziła ona p g ląd y  Gazety Narodowej na 
sytuację. Obóz liberałów po ustępstwach Taaffe-
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Wreszcie nadeszła godzina ślubu. Bło­
gość niepojęta ogarnęła me serce, gdy się zna­
lazłem w przystrojonym zielenią kościele w O- 
kómero,

Ta ceremonia zaślubin niezwykłe robiła 
wrażenie, dzięki rzęsistemu oświetleniu kościoła 
czterdziestu huzarskim, kapiącym od złota, j a ­
skrawym mundurom, których koloryt podnosiły 
strojne tualety kilku pań i kilka czarnych fra­
ków. Nie pamiętam nic równie oryginalnego 
w życiu, jak tę nawę małego kościółka, prze­
pełnioną oficerami, w których przewadze wszy­
stko inne ginęło. Tylko Irma w niebieskiej su- 
kni, tal. bladej, że wydawała się prawie białą, 
świeciła pięknością i brylantami. Była pogodDą, 
a oblicze jej z każdą chwilą, w miarę, jak się 
zbliżał koniec ceremonii, rozpromieniało się szczę­
ściem i spokojem.

Z dalszych stron przybył tylko Serbograd. 
On, którego nigdy nie widziałem w życiu zakło­
potanego , czy przygnębionego, który zawsze 
mógł służyć za wzór węgierskiej swobody, wy­
glądał przygnębiony, czy do głębi wzruszony 
ceremonią. Serbograd był tak nie w humorze, 
iż więcej ściągał moją uwagę, niż młoda para.

W chw ili, gdy I r m a , która natychmiast za­
chwyciła tyloletniego przełożonego Nikolieza, 
przysięgała mu swym dźwięcznym głosem do­
zgonną wierność, klęcząc przy ołtarzu, dostrze­
głem na policzkach stojącego obok mnie Serbo- 
grada dwie, duże jak groch, zimne, bo długo 
wstrzymywane, łzy.

— Serbograd! — szepnąłem bo i mnie w o- 
czach się kręciło, kładąc mą rękę na jego dło­
niach, wspartych na pałaszu.

Stary huzar odparł z westchnieniem :
— Oby byli szczęśliwi!...
A w głosie jego brzmiało więcej, niż po­

wątpiewanie.
— Dlaczegożby nie mieli być szczęśliwi?
Serbograd spojrzał krótko, choć głęboko,

w moje oczy i nic nie odparł. Ja  uczułem się 
niewypowiedzianie zadowolony dopiero w chwili, 
gdy nowożeńcy wstali od ołtarza i zrobił się 
w kościele ruch.

Wszystko było skończone.
Nie wiem dlaczego do ostatniego momentu 

bałem się jakiegoś skandalu w kościele, często 
się zdarzającego w okoliczności, gdy mężczyzna, 
który w życiu dużo może nabroił, ostatecznie i 
do śmierci nierozerwalnym łączy się węzłem. 
Słyszałem coś o pretensjach jakiejś wiedenki do 
Szevóniego i o innych jego sprawkach i wyobra­
żałem sobie wskutek t y c h ,  poprzedzających mał­
żeństwo Nikolieza, tajemnic, że nagle, wśród 
tłumu, pojawi się jedna z kochanych przez mego 
istot. Truchlałem, przez wzgląd na Irmę, na sa­
mą tę myśl — i odetchnąłem pełną piersią, g y 
drzwiczki karety zatrzasnął lokaj za zeyony . 
Udaliśmy się prosto do zamku ekwipa ami, 
rych kilkanaście stało przed kościołem.

W chwili gdy wchodziłem z Palafym i Ser-

bogradem do powozu, nadbiegł najstarszy wach­
mistrz ze szwadronu, stojącego w Okómero i 
oznajmił mi, że pułkownik polecił mu przedsta­
wić mi niektóre papiery do podpisu i uregulować 
niektóre drobiazgi, nie cierpiące zwłoki.

— Nadto — dodał — wieczorną pocztą 
nadeszły ważne rozkazy, dużo listów i kilka tele­
gram ów  do panów oficerów.

Powóz więc, uwożący Palafiego i Serbo- 
grada do zamku, zostawił mnie przed budowlą, 
gdzie się mieściła kancelarja pułkowa i zarazem 
nasze kwatery.

— Załatw się prędko — woła) Palafy — i 
przychodź zaraz!

— Postaram się. Przecież nic nadzwyczaj­
nego w korespondencji pułkowej dziś nie bę­
d z ie . . .

— Może ci odesłać powóz?
— N ie !
— Zakurzysz się, idąc piechotą! — zrob ił 

jeszcze uwagę Serbograd .
— Dosiędę jakiego konia i przyjadę... Może 

mi wypadnie popracować z godzinę... Po co tru­
dzić furmana w tak uroczystym dniu?

Odjechali, a ja wbiegłem do kancelarji, 
wściekły na korespondencje, pragnąc jaknajprę­
dzej załatwić, co należało i żałując opuścić je ­
dnej chwili z zabawy w zamku.

Zakląłem! Co mu się zachciało niepokoić 
mnie jakiemś bzdurstwem pułkowem w takiej 
chwili ?

Telegram opiewał jednak co innego: „W tej 
chwili, przypadkiem, dowiedziałem się. Użyj ca­
łego wpływu, by Szevóny odłożył ślub do wi­
dzenia się ze mną. Dziś wyjeżdżam do Oko 
mero".

Słabo mi się zrobiło i formalnie traciłem

równowagę. W chwili, gdy już myślałem, że 
wszystko skończone, dostałem ten telegram od 
człowieka, nie mięszającego się do niczyich spraw, 
nie ruszającego się dotąd nawet dla służby, a 
wyjeżdżającego dziś z Pesztu wskutek ślubu Ni- 
kolicza.. Jeśli Fatiani telegrafował do mnie, a 
sam przyjeżdżał, to tu zachodziło coś, przewyż­
szającego swoją doniosłością niemal moje wy­
obrażenie.

Po kwadransie ochłonąłem nieco, by wre­
szcie z rozpaczą wybełkotać:

— SzeYóny nie był więc wolnym
Nie miałem czasu do jawienia się hypote- 

zami. Telegrafować do księcia, że już jes t  po 
ślubie, nie miałem potrzeby, bo on już się znaj­
dował w drodze.

— Już po ślubie! — szeptałem w rozpa­
cz* przerzucając papiery, podpisując kwity i ra 
chtoki, bezprzytomny, zniechęcony, napowrót 
Irwożny.

Nic tak, jak ten telegram nio 
dotąd mnie i nie przeraziło z.astanowiłodotąd mnie i nie przeraziło. Wobec nie™ 
stkie, w przeciągu upłyniom^h 8 , ’ WSzy‘ 
sięcy zaszłe wypadki, przybierały»®więciu mi«- 
i tragiczności ymeraly na znaczen

j»k mfdjtOTOte ™  “ “ * u* ' wiJa>

SDipsy-rŁ, I  6111 zdoluy- Już mi się gwałtownie 
„u y d° zamku, ale nie dla zabawy, tylko 

y co rychlej zobaczyć Serbograda i zapytać  
g°, co znaczył jego list onegdajszy do 
co telegram Fatianiego, co jego łza w kościele, 
gdy wszyscy czuli się szczęśliwymi?

Dosiadłem p rzygo tow an ego  konia i puści em 
mu cugle. Koń szedł lekkim ;
popędzałem ostrogą. Pilno mi by , p

trzebowałem jeszcze samotności, jeszcze namysł 
Tam łuna biła nad parkiem w Okiimero, bo cc 
był zapewne, jak projektowano, rzęsiście uilur 
nowany. Ztamtąd dolatywały odgłosy orkiest 

I wydobywające się przez otwarte okna i obiiai, 
się o drzewa i lasy i skały Karpat. Głuchv s 
głosow ludu zwołanego w ostatniej chwili z 
cznych włości Okomero a \  ,
A itoszt zamkowi?h ś t r z U  " 57dzier/v „ r o o t , .  '  strzelano co chwila z n
dziedzic w ZwyCzaj emi zwiastując rad<dziedziców swoim poddanym.
ubrańni° W0 i z'3̂ za êm się do oświetlonej bran 

; i J  w lampy i na pr ę,łce uwite wieńc< 
girlandy J uz tylko kilkadziesiąt kroków mnie 
niej dzieliło, gdy z niej w y jech a ł przysp ieszony  
tempem oficer huzarów, którego na razie me p  
znałem.

— Po co on wyjeżdżał ? __
Osadziłem konia na raieJs?V-®f0- '„ vma 

się, że i on, który nie mógł być kim innym, ji 
jednym z moich kolegów, przys anie.

W miejscu, w którem stałem panowała j 
sność od lamp w bramie i oświecała oblicze na 
jeżdżającego ku mnie oficera, od góry zakry 
silnie n a s u n ą ł  czapką, od dołu zas fu trzanj
kołn ierzem  m unduru.

j a  nie znałem tego ohcera o czarnej hi 
dzie i dzikiem wejrzeniu. Wyminął mnie 
gniętym kłusem, nie rzucając spojrzenia w

£ ° t k “: V t dJd,J,C ukloauT I I

z Diersi ? Zitdnaorm ~ , n a §le wydobył mi się okrz 
łem w galo W rz e n ie m  ostróg w prow adi 
Czakvar l ^ mego wierzchowca. — Cekkvm 
iam? •“  szePtałem, pędząc, jak sza lon y  ali 
jami gorejącego światłami pafko, wśród ździwn 

e«l rZeszy chłopstwa. (Dok- nas*-)
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go, a zwłaszcza dymisji ministra skarbu, porzu­
cił opozycję i zamyśla rząd wspierać, zadowolić 
się atoli nie może ona kompromisami z dnia na 
dzień i żąda i szuka utworzenia stałej większo­
ści. Z większości tej nie myśli jednak, jak da­
wniej, wykluczać wszystkie inne stronnictwa. 
Owszem, pod adresem nawet młodoczechów 
przewódca lewicy wystosował słowa uznania dla 
skrzętności i zdolności czeskiego narodu. Nie­
mniej charakterystycznem jest, że wszyscy mó­
wcy lewicy kładli ciągle nacisk na sytuację ze­
wnętrzną, wskazując na wspólność swoich po­
glądów z Pclakami w kwestjach zewnętrznej 
polityki. W żadnem też państwie polityka we­
wnętrzna nie stoi w tak ścisłym do zewnętrznej 
stosunku, co w Austrji. Zaczynają to Niemcy 
uznawać i lewica, która z takim zapałem przez 
usta Plenera, a wprzód jeszcze w swoich pi­
smach tutejszych, przyjęła oświadczenie p. Ma­
dejskiego, że Polacy są stronnictwem państwo- 
wem, lewica teraz nie może mieć zamiaru uci­
skania Słowian. Sny o hegemonii na razie prze­
rwane sytuacją groźną w polityce europejskiej. 
Uznają bowiem politycy niemieccy, że nie mo­
żna na chorągwiach wojsk p isać : „za rozwój 
wolny ludów Bałkańskich", a w parlamencie 
żądać ukrócenia Słoweńczyków i Kroatów. Loikę 
taką musi się zostawić — Rosji.

hm.

„Chatom, gdyby aniołowie^.
W  dziejach naszych porozbiorowych wśród wie­

lu przejść ciężkieh wiele też mamy do zanotowania 
chwil jasnych, mogących dumą napełnić serce każde­
go Polaka. Wiele to ofiar, wiele poświęceń i twarde­
go spełniania obowiązków patrjotycznych zapisze hi- 
storja złotymi głoskami na kartach swych, a nie je- 
dnę kartę poświęci pamięci i pracy kobiecej. To 
też cieszą się u nas Polki zasłużoną sławą dobrych 
córek Ojczyzny, zasłużoną w łzach, boleści, i pracy... 
Czyż można zapomnieć o pracach Klaudji Potockiej 
i jej towarzyszek, o zasługach Wasilewskiej i tylu 
innych ? Po nad to wszystko jednak stawiamy cichą 
pracę Polek na całym obszarze ziem polskich około 
oświaty ludu podjętą przez córki dworów szlacheckich 
i magnackich rodów przed r. 1863.

Kraj cały zarzuciły te ciche pracownice siecią 
szkółek, w których same uczyły; z miłością zbliżając 
się do tego ludu budziły w nim dla siebie wdzię­
czność głoboką a dla Ojczyzny miłość, nie zważając 
że za najmniejszem podejrzeniem wroga ściągną bu­
rze na siebie i dom swój. Praca ta nad ludem, istnie­
je do dziś w Królestwie i na Litwie przynajmniej 
w niektórych okolicach, jak nam wiadomo — u nas 
w zaborze austrjackim ustąpiła przeważnie miejsca 
zorganizowanej w szkołach ludowych, kółkach rolni­
czych i czytelniach ludowych pracy, w czem dopoma­
gają dzielnie rozliczne wydawnictwa i czasopisma dla 
ludu. Czyż jednak z tego ma wynikać, żeby się pa­
nie nasze zrzekały dawniejszej swej roli, czy widząc, 
że jest już szkoła we wsi mają zupełnie niedbać o 
materjalne i moralne dobro tej młodszej braci? Za­
prawdę n ie ! na szczęście tak nie jest, jak świadczy 
wstępny artykuł ostatniego numeru Szkoły, podający 
dziewicom naszym za przykład Basię Hetmanównę, 
autorkę powiastki, wydanej przez Tow. pedagogiczne 
a zatytułowanej : „Kółko pastuszków".

W  powiastce tej oj owiada autorka, jak we wsi 
Zarudziu na pastwisku gromadzkiem zbierają się 
chłopcy i dziewczęta ze wsi, pasący bydło. Wszyscy 
oni ukończyli szkołę ludowa i uczęszczają na naukę 
dopełniającą. Na wzór Kółka rolniczego istnieje w Za­
rudziu Kółko pastuszków. W  chwilach wolniejszych, 
gromadzą się w cieniu drzew i prawią o rozmaitych 
mądrych i pożytecznych rzeczach, podobnie jak ich 
ojcowie w Kółku starszych. Chcecie wiedzieć, o czem 
rozprawiają i jak rozprawiają? Przeczytajcie a dowie­
cie się i nie znudzicie się z pewnością A wiecie, 
skąd się czerpią te zasoby mądrości wiejskiej? —  pi­
sze dalej Szkoła —  oto z tej grubej książki, która 
sobie zdobyła poważanie ludu, z książki do nauki do­
pełniającej. Studjują obie jej części i rozdzielają po­
między siebie referaty o poszczególnych przedmiotach 
gospodarskich o wspomnieniach historycznych i innych 
rzeczach zawartych w tern dziele.

Basia Hetmanówna zna wybornie stosunki wiej­
skiej szkoły ludowej i maluje je z zamiłowaniem, cie­
pło i serdecznie, w pewnem sympatycznie idealizują- 
cem świetle. Zna ona przepisy o uczęszczaniu do 
szkoły, treść i układ książek do nauki dopełniają­
cej tak, jak dobrze przygotowana kandydatka, która 
się zgłasza do egzaminu kwalifikacyjnego, które się 
obznajomiła dokładnie ze wszystkiem, czego instru­
kcja wymaga. A  wiecie dlaczego? Bo Basia Hetma­
nówna kocha lud swój i dzieci j(go i wie, czego dla 
nich życzy.

Nie wolno nam dochodzić tajemnicy pseudo- 
nymu, którym się Basia Hetmanówna przysłoniła, 
ale wolno nam przypuszczać, że jest ona rzeczywi­
ście prawnuczką hetmanów i wojewodów, że zna do­
brze Zarudzie i inne wioski naszego kraju, że zaglą­
da do szkół wiejskich, że do nich przychodzi niekie­
dy z robotą, przydatną dla dziewcząt wiejskich, nie­
kiedy z książeczką pouczającą, a zawsze z dobrem 
słowem.

Córki polskich dworów i zamków! Basia H et­
manówna jest jedną z pośród was. "Wasze prababki 
nieraz gromadziły dokoła siebie prząśniczki wiejskie, 
śpiewały z nimi godzinki, rozdawały im leki, uczyły 
je tajemnic gospodarstwa wiejskiego i przysłuchywały 
się opowiadanym przez nie kazkom i podaniom.

Dzisiaj inne czasy: inaczej trochę ukształtował 
się stosunek prawny dworu do wioski, a wasi ojco­
wie muszą hetmanić na innem polu, niż hetmanili 
ich przodkowie. Ale waszemu działaniu otwiera się 
ta sama droga, choć w zmienionej nieco formie. Boć 
wasze działanie z natury rzeczy bliższe domom i ro­
dzinom, bliższe sercom, a przeto też stojące bliżej pod 
opieką tych duchów opiekuńczych, oo wiążą serca 
nićmi chrześciańskiej miłość5, unosząc się wysoko po­
nad „praw ziemskich zawiłość." Waszą to rzeczą na- 
więzywać ciągle te nici. Wy i dzisiaj możecie scho­
dzić w ulice wiejskie „chatom gdyby aniołowie!"

Pomyślcie, ile dobrego zdziałała dłoń wasza, 
niosąc bosemu, obdartemu wiejskiemu dziecięciu do 
szkoły koszulinkę, ołówek, rysik, zeszyt, tabliczkę lub 
elementarz

Pomyślcie, ile szczęścia i pociechy wyświad­
czycie, rozdając na egzaminie małe książeczki, w czer­
wonej oprawie, z napisem „nagroda pilności." Zna­
cie te książeczki, wydane w poczciwych wydawni­
ctwach, mających na celu dobro tego ludu. Wiecie, 
że te skarby za niewiele groszy nabyć można. Ale 
dla obdarzonych śą to drogie klejnoty pamiątkowe. 
Tygodniami całymi będą premiant i premiantka od­
czytywali swe książeczki, będą treść ich opowiadali 
w „kółku pastuszków" na pastwisku, będą je wypo­
życzali współtowarzyszom, Ziarno, zasiane waszą dło­
nią, zakiełkuje i wyda plon obfity. Kiedyś może ci 
premianci wypłacą się sercem wdzięcznem i pamię­
cią życzliwą dzieciom waszym. M o ż e  w c h w i l i  
p o t r z e b y  p u b l i c z n e j  w s p o m n i e n i e  w a ­
s z e g o  w e j ś c i a  do i z b y  s z k o l n e j  z a w a ż y  
w i c h  u m y ś l e  n a  k o r z y ś ć  d o b r e j  s p r a w y  
i z d e c y d u j e  o i c h  p o s t ę p o w a n i u .  „A królo­

wa, niebios Pani", o której oni śpiewają tyle w szkół­
ce, da wam w nagrodę serdeczności waszej zadowo­
lenie wewnętrzne i ozłoci niem dnie wasze j sny 
wasze !

tx:m

Sprawy samorządu.
W sprawie '•eformy ustawy gm innej dla 

w si. Zwołana przez "Wydział krajowy dla omówienia 
sprawy reformy gmin wiejskich, a w szczególności 
reformy policji miejscowej ankieta, zakończyła obrady 
we wtorek wieczór, uchwalając po przeprowadzeniu 
wyczerpującej dyskusji, doradzić Wydziałowi krajo­
wemu opracowanie projektu ustawy o reformie policji 
miejscowej opartego na następujących zasadach:

1. Dla wspólnego załatwienia spraw policji 
miejscowej i poruczonego zakresu działania, tworzy 
się w obrębie każdego politycznego powiatu okręgi 
gminne. Po wysłuchaniu reprezentacyj powiatowych, 
dzieli namiestnictwo za zgodą Wydziału kraj. każdy 
powiat polityczny na okręgi i oznacza siedzibę ur:ędu 
okręgowego.

2. Poszczególna gmina łącznie z dotyczącym 
obszarem dworskim, mogą stanowić sam dla siebie 
okręg gminny, jeżeli według uznania władz w ustę­
pie pierwszym powołanych, posiadają odpowiedne 
środki ku temu, a względy publiczne za tern prze­
mawiają.

3. Na czele okręgu gminnego stoi naczelnik i 
rada okręgowa. Bada okręgowa składa się z przedsta­
wicieli gmin i obszarów dworskich.

4. Do naczelnika okręgu należeć będzie spra­
wowanie policji miejscowej w całym kręgu (§ 27 ust. 
gm. i 60 i td )

5. Wójtowie poszczególnych gmin i zastępcy 
obszarów dworskich, są w sprawach policyjnych de­
legatami naczelnika okręgu po myśli ś 53 ust. gm.

6. Naczelnika okręgu mianuje Wydział krajo­
wy. Wydział powiatowy przedstawi listę kandydatów. 
Gdyby Wydział krajowy nie mógł uczynić wyboru z 
przedstawionej listy, lub gdyby Wydział powiatowy 
nie mógł w ogóle przedstawić kandydatów, natenczas 
W ydział kraj. miałby prawo mianować z po za listy, 
po wysłuchaniu rady okręgowej.

7. Naczelnik pobiera płacę z funduszu okręgo­
wego. Płaca jego oznaczona będzie analogicznie jak 
płaca burmistrzów w myśl § 15 ust. gm. z d. 13 
marca 1889 nr. 24 Dz. u. kr.

8. Przeciw orzeczeniom naczelnika okręgu wno­
szone być mogą rekursa w sprawach własnego za­
kresu do wydziału powiatowego, w sprawach poruczo­
nego zakresu działania i w sprawach karnych (§ 60 
ust. gm.) do starostwa.

9. Wójtowie gmin, należących do okręgu i prze­
łożeni obszarów dworskich, stanowią radę okręgową 
policyjną.

10. Zakres działania Rady okręg wej obejmuje 
dotychczasowy zakres działania rady gminnej w spra­
wach policji miejscowej i przekazanego zakresu dzia­
łania, tudzież uchwalanie budżetu wydatków okręgu 
gminnego i sprawdzanie rocznych rachunków z wy­
datków okręgu.

11. Wydatki pokryte być mają dodatkami do 
podatków gmin i obszarów dworskich.

W  skutek uchwalenia tych zasad organizacji 
policji gmin wiejskich, odpadła potrzeba szczegółowej 
dyskusji nad wnioskiem posła Merunowicza, który 
proponował zaprowadzenie sądów gminnych w każdej 
poszczególnej gminie, w połączeniu z miejscowym 
obszarem dworskim. Sądy takie składaćby się miały 
z trzech mężów zaufania, czyli asesorów, z których 
jednego wybierałaby rada gminna, drugiego właściciel 
obszaru dworskiego, trzeciego wydział powiatowy. A n­
kieta zastanawiała się tylko, czyli wykonywanie są­
downictwa wiejskiego spoczywać ma w ręku jednego 
sędziego, czyli też powierzone być kilku oBobom, 
tudzież czyli sąd taki ustanowiony być ma w każdej 
gminie, czyli też w siedzibie okręgu gminnego. W ię­
kszość ankiety oświadczyła się za sądem kolegialnym 
i to okręgowym.

i r i i t o  H m  1 z a ie i s m .
Lwów dnia 25 Czerwca.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent kraj. rady 
szkolnej dr. Michał Bobrzyński, powróciwszy z wizy­
tacji szkół wyjechał do Krakowa.

H r. Alfredowa Potocka wyjechała ze Lwowa do 
Krakowa.

Henryk Sienkiewicz wyjechał do Kaltenleut- 
geben.

Józef Kotarbiński, artystyczny kierownik teatrów 
warszawskich przybył do Krakowa w przejeździe za 
granicę.

dfanowanift. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Walentego Staszka stałym nauczycielem 3-kla- 
sowej szkoły etat. w Zakopanem; Jana Sobolewskie­
go stałym nauczycielem kierującym 4-klasowej szkoły 
etat. w Dolinie; Jakóba Kulę stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filialną w Białobo- 
k ach ; Aleksandra Czaprańskiego, stałym nauczycie­
lem 4-klasowej szkoły etat. w Dolinie-, Kamilę Za- 
biegłową stałą nauczycielką szkoły etatowej w Bełżcu.

D r. A ntoni W ierzejski mianowany zwyczajnym  
profesorem zoologii na uniwersytecie Krakowskim.

Z T zoy są d o w e j, w  procesie karnym prze­
ciw pp. Breiterowi i towarzyszom w Krakowie ukoń­
czono już przesłuchanie oskarżonych i rozpoczęto po­
stępowanie dowodowe. Rozprawa w tym tygodniu pra­
wdopodobnie nie będzie skończoną.

W ycieczka „Sokołów” do P r a g i : Po le­
gitymacje do Sokoła od godziny 5 —3 wieczorem mo­
że zgłosić się każdy uawet niebędący członkiem So­
koła, kto chce jechać do Pragi lub choćby tylko do 
Krakowa. Jadący tym pociągiem korzysta z 50 prc. 
opustu z cen jazdy na całej przestrzeni i może wra­
cać w przeciągu 14 dni każdym pociągiem, wyjąwszy 
pospieszne. Cena jazdy ze Lwowa do Krakowa i 
z powrotem II. klasą 12 zł. 43 ct., I I I .  klasa 6 zł. 
46 ct., z Krakowa do Pragi i z powrotem II . klasą 
18 zł. I I I .  ktasą 9 zł. 50 ct. Dwoje dzieci w wieku 
od 2— 10 lat jadą za opłatą jednej Karty dla doro­
słych, osoba dorosła jadaca z jednem dzieckiem II . 
klasą kupić ma jeden bilet I I .  klasy i jeden III . kl. 
jadąca zaś klasą U L  bilet I I . klasy. Odjazd ze Lwo­
wa 26 b. m. w piątek (według czasu peszteńskiego) 
z głównego dworca o g. 11.50 w południe, z Prze­
myśla 3.42, z Jarosławia 5.22, z Łańcuta 6;27, 
z Rzeszowa 7.03, z Tarnowa 9.49, z Krakowa (we­
dług czasu praskiego) o 12.30 w nocy, przyjazd do 
Pragi o 3.40 po południu w sobotę. Na każdej sta­
cji koleji Karola Ludwika nabywa się bilety w ka­
sie kolejowej, ewentualnie także legitymacje u gospo­
darza wycieczki, który jako odznakę bedzie miał prze­
paskę amarantowu-białą na lewem ramieniu. Gospo­
darz sprzedawać będzie bilety na przestrzeni Kraków- 
Praga wsiadającym po drodze, a wyjeżdżający zo 
Lwowa nabywają je w Sokole. Pomieszkanie dla 
wszystkich Sokołów bezpłatne, osoby nie należące do 
Sokoła mogą otrzymać tanie pomieszczenie za zgło­
szeniem się do wystawowego biura kwaterunkowego 
(ubytovaze kancelare ^ystavni — Rynek stzromestki

1. 33) za cenę 1 zł. przeciętnie za dobę. Aby u ła­
twić warunki pobytu, wyjechał 23. bm. delegat So­
koła do Pragi i chętnie przyjmie na siebie pośredni­
ctwo w zamówieniach pomieszkań i nabyciu biletów 
do teatru na uroczyste przedstawienie w niedzielę d. 
28. bm. Adresować do niego względnie posełać go­
tówkę „redakcja „Sokoła" dla dr. Ksawerego Fisze­
ra w Pradze". Ceny biletów teatralnych loże 10, 8 
i 6 zł., krzesła parterowe 3 i 2 zł., balkon 1.50,
1 zł., 80 i 60 ct. Kuni'4 te bilety trzeba na 3 dni 
naprzód, później też e dostanie. Dotychczasowa
lista uczestników prześnią 230 osób, między któremi 
60 pań. Sokołów w strojach 160.

Program wycieczki „Sokołów" polskich do 
Pragi wydali, w składnej broszurce, zdobnej ładną 
winietą, lwowscy „Sokoli". Program poprzedza znana 
już naszym czytelnikom odezwa do „Sokołów"dr. Że- 
goty Krawczyńskiego.

„Więcej światła". Nie możemy się powstrzy­
mać od zrobienia skromnej uwagi, że w alei na wa­
łach gubernatorskich, gdy się wraca z teatru letnie­
go woale nie jest jasno... Przypuszczając, że władza, 
mająca czuwać nad bezpieczeństwem publiczności, tej 
ciemnej strony Lwowa wcale jeszcze nie zauważyła, 
ośmielamy się zaproponować, aby się o tym ciemnym 
fakcie jak najprędzej przekonała. Przekonanie się o 
tern będzie połączone z tak nieprzyjemnymi wypad- 
k .mi —  np. potłuczony nos, zgubienie w ciemności 
drogiej połowicy — że jesteśmy pewni, iż wkrótce 
odnośna władza poleci ooustawiać w tej alei kilka 
przynajmniej lamp, r  a priori w imieniu pu­
bliczności dziękujem.

„Gdybym m iała pudag...“, to okrzyk, jaki 
się często wyr) wa ze łżam: przytłumionej piersi ty 
sięcy biednych dziewcząt... „Gdybym miała posag", 
to słowa, jakie wczoraj pod sklepienie kaplicy św. 
Zofii zanosiły westchnienia... Odbywało się tam bo­
wiem losowanie posagów, wobec komisji złożonej z pro­
boszcza parafii św. Mikołaja ks Odelgiewicza, radcy 
magistratu Lukasa, starosty namiestnictwa St C zer-1 
wińskiego, dyrektora ńriego zakładu sierót Żół- ‘ 
kiewskiego, koncepi: „ :estnictwa St. Dobrowol-; 
skiego, oraz radnych miasta A. Stokowskiego i Ł u ­
kawskiego. "W losowaniu z fundacji Jana Łukiewicza ■ 
los wygrywający w tym roku 4450 zł. wyciągnęła i 
Stan. Skibińska, wychowanka zakładu św. Kazimie- I 
rza; z fundacji "Wincentego Łodzią Ponińskiego na j 
dwa posagi, pierwszy los na 600 zł. wyciągnęła Zofia 
M. Wąż, zaś na 300 zł. Fryderyka Bonert. Wreszcie j 
z fundacji Elżbiety Czarkowskiej, los na posag 84 . 
zł. wygrała Aniela Czarczewska. Inne czekają przy­
szłego roku...

Ze sfer teatralnych otrzymujemy następują­
ce pism o: Szanowna Redakcjo! Upraszamy o łaska­
we umieszczenie następujących słów w łamach szan. 
pisma : „Wycieczki do Krakowa, w skutek braku
teatru letniego, od wielu lat corocznie urządzane, sta­
ły  się istną klęską moralną i materjalną personalu 
artystycznego operetki, tj. solistów, chóru i orkiestry. 
Przynosiły niemałą szkodę sztuce, ujmę godności ar­
tystów i sceny stołecznej, a nadto obok fizycznego j 
przeciążenia pracą, wielkie straty materjalne, dotkli­
we dla całego personalu, a zwłaszcza tej jego wię­
kszej części, która rozporządza skromnemi środkami 
pieniężnemi a stosunkami rodzinnemi związana jest ze 
Lwowem. Budynek teatru letniego, jaki stanął w ro­
ku bieżącym dzięki ofiarności i energii dyrektora p. 
Mieczysława Schmitta, usunąć nareszcie tę wielką 
troskę. Gdy zaś nadto, plan tegorocznej wycieczki do 
Krakowa został ostatecznem postanowieniem dyrekto­
ra zaniechany, cały przeto personal operetki, przyjęty 
głęboką wdzięcznością, poczuwa się do miłego obo­
wiązku złożenia public podziękowania dyrektoro­
wi p. Mieczysławowi Si ,towi w w yazach jak naj­
gorętszych “

Cukierki Sm olki. Smolka żegnając się przed 
odjazdem do Ga«tein z kolegami prezydjalnymi, Chlu- 
meckym i innymi, właśnie przy końcu rozpraw nad 
funduszem dyspozycyjnym, powiedział: „No, rząd ma 
już swój fundusz dyspozycyjny, a ja muszę się do­
piero postarać o taki na cukierki dla posłów, którzy 
utracili głos przy rozprawie. Trzeba im tę gorycz osło­
dzić". Odnosi się to do kasetki z cukierkami, która 
zawsze leży na stole prezydjalnym obok oznak godno­
ści prezydjalnych. Posłowie wszystkich stronnictw 
czerpią z’niej, witając się z prezydentem. Smolka, od- 
jeżdząjąc na czas jakiś, nie chce przerywać dawnego 
zwyczaju i zostawia fundusz dyspozycyjny na... cu­
kierki.

Wianki odbyły się wczoraj w Krakowie przy 
sprzyjającej pogodzie. Program zabawy składał się jak 
zwykle, z puszczania wianków, wyścigów łodziami, 
oświetlenia góry zamkowej ogniami bengalskiemi i 
produkcji chóru „Sokoła" i muzyki.

Okropna scena zdarzyła się wczoraj 24. bm. 
przed sądem wiedeńskim. Medyk Fischer, liczący lat 
23, gdy uznany został winnym zbrodni zgwałcenia 
i zasądzony na 10 miesięcy więzienia, zawołał do 
sędziów: „mordercy!" i nóż sekcyjny pchnął sobie 
w pierś, poczem padł na ziemię. Ciężko rannego od­
stawiono do szpitala inkwizytów.

Na rzecz żydów rosyjskich odbyła się one- 
gdaj w Berlinie wielka zabawa, w której wzięły u- 
dział najznakomitsze tamtejsze siły śpiewackie. "Wiel­
ki dochód przyniosła sprzedaż albumu z autografami 
i sentencjami znakomitości berlińskich. W  koncercie 
wzięła udział także p. Sembrich-Kochańska.

Sprawa Bartenjewa, mordercy Wisnowskiej, 
jeszcze nie skończona. Obecnie adwokat przysięgły 
Sztender wniósł imieniem oskarżonego skargę kasa­
cyjną do rządzącego senatu, w której wy łuszczy wszy 
poprzód, według siebie, przekonywujący wywód, żąda 
w konkluzji skasowania wyroku izby i przesłania 
sprawy dla ponownego osądzenia do innego departa­
mentu Izby sądowej.

Z hnm orystykl mody. Rok 1841— 1843: 
Krynolina istnieje w rozmiarach skromnych; — Rok 
1843— 1845: Krynolina egzystuje w rozmiarach mniej 
skromnych. — Rok 1845— 1847: Krynolina dosięga 
rozmiarów niebywałych. — Rok 1847: Początek re­
akcji. —- Rok 1847 —1849: Perjod kiełkowania no­
wych pojęć na punkcie mody. Epoka braku wszelkich 
zasad. Absolutna anarchja w dziedzinie spódniczek. — 
Rok 1850: Straszliwa rewolucja. Absolutny upadek 
krynoliny. — Rok 1852: C >up d'etat. Krynolina 
powraca na tron. — 1856— 1857: Krynolina zaczyna 
znów dochodzić do stanu normalnego. — Rok 1859 
— 1871. Przedświt nowych idei. „Coś" z tego będzie ! 
KrynoLna chowa się skromnie pod zwoje bufiaste. — 
Rok 1881—1882. „Coś" przychodzi na świat. Z cha­
osu pojęć wyłania się nieśmiało... tiurniura. — Rok 
1882— 1883. Noworodek czyni gwałtowne postępy i 
zyskuje powszechną sympatję. —  Rok 1883— 1887: 
Zupełnie już dojrzała tiurniura „zapałem głowy na- | 
pełnia". Rozmiary tego arcydzieła są takie, iż euro- I 
pejki przestają zazdrościć... hotentotkom. — Rok 1887: j 
Rewolucja! Tern straszniejsza, iż nieoczekiwana. Już j 
nie ma tiurniury!... — Rok 1888: Korzystając z in- j 
terregnum, krynolina w sposób wielce skromny skła­
da ludzkości swoją ofertę. — Rok 1889: Ludzkość 
miękko ofertę przyjmuje. —  Rok 1891; Co to będzie?! 
Co to będzie?!...

„Grand p r ix “ paryskie dostało się w r. b. 
ak czytelnikom naszym wiadomo, stajni Blanc’a, 

współwłaściciela domu gry w Monte Carlo, a miano­
wicie koniowi „Clamart", jakkolwiek zwycięstwo prze­
powiadano „Ermakowi", który też był ogólnym fa­
worytem. Owóż pokazuje się, a nawet podobno wyto­
czono w tej sprawie proces, że na parę minut przed 
biegiem wstrzyknięto „Ermakowi" za skórę opjum, 
co konia na czas jakiś obezwładniło niemal. Nowy 
ten sposób wygrywania biegów importowano do F ran­
cji z za kanału, gdzie nie jest już nowością.

Rektorat szkoły politechnicznej we Lwo­
wie ogłasza konkurs, celem obsadzenia posady asy­
stenta • przy katedrze robót wodnych w Szkole polite­
chnicznej we Lwowie. Posada ta, z którą jest połą­
czone wynagrodzenie roczne w kwocie 600 zł., będzie 
nadaną przez kolegjum profesorów na czas od 1 paź­
dziernika 1891 do końca września 1893. Pierwszeń­
stwo w uzyskaniu tej posady będą mieć ci kandydaci, 
którzy wykaża się świadectwom drugugo egzaminu 
rządowego. P< dania o tę posadę wystoso\ran„ ao ko 
legjum profesorów Szkoły politechnicznej i zaopatrzone 
w dokumenta tudzież w dowody dokładnej znajomości 
ęzyka polskiego, należy wnieść do rektoratu najdalej 

do końca lipoa 1891 r.

giem 157.466, Gorycja i Gradyska 220.308, Istrja 
317.610, Dalmacja 527.426, Czechy 5,813.250, Mo­
rawa 2,276.870, Szląsk 605.649, Galicja 6,607.816, 
Bukowina 646.591.

Ustny egzamin dojrzałości odbywał się 
w tutejszem gimn. Franciszka Józefa od 8. do 20. 
pod przewodnictwem dr. Bron. Kruczkiewicza. Zgłosiło 
s ię : 69 abiturjentów, mianowicie 66 publicznych, 1 
prywatny i 2 eksternistów. Otrzymało zaś świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem 5, bez odznaczenia H7; 
pozwolenie poddać się poprawczemu egzaminowi 2o, 
reprobowanych na jeden rok zostało uczniów publi. 
cznych 6, eksternista 1, a uznani zostali za dojrzą- 
łych z odznaczeniem: Jamrozik Miecz., Kochański
Mik., Lewicki Ju l., Sander O tto ; bez odznaczenia: 
Harasowski Aleks., Jaworski Aleks., Korzeniowski 
Hen., Korzeniowski Mich., Kruszyński Roman, K i"' 
szyński "Wład., Daszkiewicz Józef, Moszyński Kaz.i 
Oprzędkiewicz Ju l., Ottmann Aleks., Pilecki Oktaw., 
Simonowicz Jakób, Śmieszko Jan , Strawiński Adam, 
Stupnicki Teofil, Topolnicki "Wład., "Wojnowski Aleks., 
Wszelaczyński Tad., Danek Bron.; z odznaczeniem 
Finkler Marek; bez odznaczenia: Bielański Witold, 
Bojarski Kaj., Briefer Isaak, Głażewski Adam, Haus- 
mann Mau., Lau Issak, Majewski Kaz., Maks R u­
dolf, May Ant., Mecheles Isaak, Niemczycki Stan.. 
Ostrowski Wiktor, Sbriesser Herman, Starkel Ju ­
liusz, Sobieski Zdzisław, Zagórski Kleofas, Zwiebel, 
Abraham.

Posiedzenia i zgromadzenia. V I nadzwy­
czajne walne zgromadzenie Towarzystwa historyczne­
go odbędzie się w sobotę 6 bm. o godz. 6 wieczorem 
w sali XV uniwersytetu. Porządek dzienny: 1 .Zmia­
na statutu. 2. Odczyt p. Aleksandra Czołowskiego 
p. t. „Lwów za ruskich czasów.

Posiedzenie Towarzystwa przyjaciół zdrowia od­
będzie się w sobotę 27 czerwca o godzinie 6 wieczo­
rem w lokalu towarzystwa lekarzy przy ul. Blachar­
skiej 1. 18 (Rynek 1. 10) z następującym porządkiem 
dziennym: Prof. dr. Szpilman okaże przyrząd W nl- 
perta do oznaczenia ilości bezwodnika węglowego w 
powietrzu i ocenienia stopnia zepsucia tegoż. 2. Dr. 
Ż. Krówczyński przedłoży sprawę urządzenia miejsc 
do zabaw i ćwiczeń gimnastycznych dla młodzieży 
szkolnej we Lwowie. 8. Prof. dr. Feigel będzie mó­
wił o potrzebie i sposobach sterylizowania mleka, 
szczególnie dl? niemowląt. 4. Ewentualnie dalszy ciąg 
dyskusji nad referatem radcy nam. dr. Merunowicza o 
asanacji m. Lwowa.

Wystawa robót ręcznych. "W dniu 26 bm. 
otwartą zostanie w gmachu szkoły wydziałowej im. 
król. Jadwigi wystawa robót ręcznych kobiecych, tu­
dzież rysunków uczennic, zapisanych na kursa dopeł­
niające o kierunku praktycznym i uczennic szkoły wy­
działowej im. król. Jadwigi. Z wystawą tą połączo­
no i wystawę slojdu, obejmie ona wyroby uczniów 
lwowskich szkół ludowych. "Wystawa zamkniętą zosta­
nie 28 om. w południe.
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Bezpieczeństwo na ulicach Lwowa. Dziś 
rano oderwał się cały gzyms 2 piętra w restaurowa­
nej właśnie kamienicy przy ulicy Karola Ludwika, 
tuż obok nowej kasy oszczędności. Spadając przebił 
on dach nad chodnikiem, mający chronić przechodniów, 
i z taką siłą uderzył o bruk chodnika, że pogrucho­
tał kamieni na przestrzeni kilku kroków. Na szczę­
ście chodnik był w tej chwili pustym a robotnicy nie 
rozpoczęli swą pracę po porannym odpoczynku inaczej 
bowiem nie obeszłoby się było bez licznych ofiar. Przy­
pominamy przy tej sposobności, iż w zeszłym roku 
zobowiązał się właściciel wspomnianej kamienicy, do 
zupełnego zdemolowania jej i wystawienia natomiast 
innej. Nie możemy zrozumieć więc co skłoniło urząd 
budowniczy do zwolnienia właściciela od przyjętego 
na się zobowiązania i na dozwolenie mu li tylko 
zwykłej restauracji,

Z Bzwejkowa donoszą o strasznej burzy, jaka 
tam i w okolicy szalała 23 bm. Rzeka Koropiec tak 
silnie wskutek tego wezbrała, że unosiła bydło, domy 
a nawet ludzi. Szkody w polach nie dadzą się obli­
czyć. Tam gdzie b jły  zielone łany, czarnieje teraz 
muł i ziemia. Najbardziej ucierpiały wsie: Słobódka, 
Kowalówka, Zastawce i Dobrywody.

Z Birczy aonoszą: Do wielu klęsk elementar­
nych przychodzi mi podać wiadomość o niedawnem 
oberwaniu chmur, jakie nas nawiedziło onegdaj. Po 
długiej słocie nastały dwa dni pogodne, gdy około 
godziny 3 z południa nadpędziły z przeciwnych stron 
dwie czarne chmury, starły się ze sobą i strumienia­
mi wody zalały całą okolicę. "W krótkiej chwili na­
pełniły się ulice i podwórza wodą, wreszcie poczęła 
się wciskać do domów i stajen, gdzie wielkie zrzą­
dziła straty, zatapiając lub unosząc drób, trzodę chle­
wną i drobniejsze bydło. N a  ulicach d o s ię g a ła  woda 
wysokości metra, w domach i chatach nie wiele mniej. 
Zdawało się, że chaty spłyną z wodą, jeśli des cz 
jeszcze z pół godziny poleje. Na szczęście ustał. Spu­
stoszenia zrządzone są straszne. W  całej okolicy, jak 
daleko okiem sięgnąć, nie zobaczysz zboża, ani karto­
fli, ani zielonej rośliny; wszystko okryte namułem z 
wezbranej rzeki, która przerwawszy most krajowy i 
groble, runęła na pola. A co teraz będzie? Bydło nie 
ma paszy — ludzie nie mają chleba!

Jeneralna Inspekcja kolei austrjackich wy­
słała bezpośrednio po katastrofie w Mónchstein wyższego 
urzędnika na miejsce, celem zbadania, jakie były przy­
czyny zawalenia się mostu. Po otrzymaniu tego spra­
wozdania wydała taż inspekcja okólnik do wszystkich 
dyrekcyj prywatnych kolei, przedkładając zarazem okól­
nik ten zarząatwi kolei państwowych do uwzględnie­
nia. "W okólniku tym wzywa jeneralna inspekcja 
wszystkie dyrekcje, by dawały pilne i ciągłe baczenie 
na mosty kolejowe, ciągłym je poddając rewizjom i 
próbom w myśl odnośnych §§ rozporządzeń ministe­
rialnych i jeneralnej inspekcji. Sprawozdanie z wyko­
nania tego rozporządzenia ma być do 1 lipca prze* 
dłożonem.

Odezwa artystów polskich Fakt istnienia 
oddziału polskiej sztuki na wystawie międzynarodowej 
w Berlinie dowiódł, że już dziś jesteśmy w możności | 
stawać do konkursów międzynarodowych, bez obaw) 
niepowodzenia i nieuznania. Jako artyści dorośliśmy ! 
już do tego, jednakże jako ludzie rozumiejący interes 
swój materjalny, jesteśmy jeszcze zupełnie bezsilni. 
Artyści wszystkich krajów europejskich mają swoje 
organizacje, które na zewnątrz i wewnątrz strzegą 
ich interesów i te reprezentują w razie potrzeby np. 
wystawy powszechnej — one traktują o udział tej 
lub owej narodowości artystów. One są firmami, 
z któremi inne tego rodzaju organizacje, handlarze, 
wydawcy i wszelkiego rodzaju przedsiębiorcy wcho­
dzą w bezpośrednie stosunki. Obecnie w codziennych 
stosunkach kilka wystaw istnieje i żyje z naszych o- 
brazów, a my w zamian nie osiągamy żadnych z te‘ 
go korzyści. Gorzej bywa, niedawno zrobiono zamach 
na naszą autorską własność, której dopiero energi­
cznymi protestami bronić musieliśmy. Rozprószeni, a 
przez to bezsilni nie posiadamy żadnej repreze tacji, 
któraby praw naszych broniąc, wyzyskowi tamę Doło­
żyć, a godność naszą salwować mogła. Kwestje te 
zrozumieli od dawna artyści cudzoziemscy. Potężne 
stowarzyszenia jaa  ; Kiinstlerhaus w "Wiedniu, Kiin- 
stlerverein w Berlinie, Kunstlergenossenschaft w Mo­
nachium, Socióte des artistes franęaises w Paryżu i 
inne powinny nam służyć za przykład. Zdrową za­
tem i zupełnie naturalną wydaje nam się myśl, abyś­
my się sami na zewnątrz i wewnątrz reprezentowali 
i to nie jako artyści warszawscy, krakowscy, lwow­
scy lub monachijscy, ale jako ogół artystów polskich, 
którzy sztukę polską zrobili i wyłącznie do jej re­
prezentacji mają prawo. Czas już, abyśmy zawiązali 
powszechne stowarzyszenie polskich artystów, któreby 
zjednoczywszy nas pod hasłem interesów moralnych i 
materjalnych, dało nam siłę, której obecnie nie mamy 
w Europie obywatelstwo, którego nikt nam zaprze­
czać nie myśli. Przypominamy, że w roku przyszłym 
będzie wystawa międzynarodowa w Monachium a w 
r. 1893 wszechświatowa w Chicago (wyjątkowo o- 
brazy cła opłacać nie będą). Przy współudziale wszy­
stkich dobrych artystów oddziały nasze tu i tam mo­
gą być świetne. Inicjatywę tę bierzemy dlatego, że 
dostrzegamy u ogółu artystów polskich te same dą­
żenia i przekonania. "Wzywamy zatem wszystkich pol­
skich artystów: malarzy, rzeźbiarzy, rytowników i
architektów o odpowiedź, czy zgadzają się na założe­
nie „Powszechnego stowarzyszenia polskich artystów." 
Gdy się zbierze dostateczna liczba podpisów, będzie­
my mogli przystąpić razem do obmyślenia statutu, 
siedziby głównej i innych warunków istnienia stowa­
rzyszenia.

Inicjatorowie: Ju liusz Kossak, Wojciech Kos­
sak, Jacek Malczewski, Zygm unt Ajdukiewi z, 
Tadeusz A jdukiew icz , A nton i Piotrowski.

Zgłoszenia prosimy nadsyłać : Księgarnia K.
Bartoszewicza, ulica Szewska, Kraków, — albo: Lu­
cjan "Wrotnowski, ulica Królewska 1. 41. Warszawa.

W ynik spisu ludności przedłożyła w tych 
dniach centralna komisja statystyczna hr. Taaffemu 
ostateczny wynik spisu ludności, dokonanego 1 gru­
dnia 1890. Podług tego urzędowego sprawozdania wy­
nosi ogół ludności wraa z wojskiem w A ustiji 
23,895.624 dusz. Z tej liczby ma Austrja dolna 
2,661.854, Austrja górna 785.831, Salzburg 173.510, 
Tyrol 812.696, Vora,rlberg 1 1 6 .078, Styija 1,282.708, 
Karyntja 361.008, K raina 498.958, Tijest z okrę­

Popis uczniów i uczennic szkoły p. W ł. 
Mańkowskiego, odbędzie się d. 27. bm. w sali Tow. 
gimnastycznego „Sokół" z uderzeniem godz. WDÓł do
6. popołudniu. Kartę zapraszającą na ten popis wraz 
z programem, otrzymać można bezpłatnie w kance- 
larji szkoły muzycznej przy ul. Zimorowicza 1. 9.

Niewypłacalność handlarza Szaje Susskinda, 
w Tarnowie, ogłasza wiedeński Creditorenverein.

Muzyka wojskowa przygrywać dziś będzie 
w razie pogody w parku Kilińskiego.

Kradzieże. Zeszłej nocy włamali się złodzie­
je do handlu korzennego p. Piotra B. przy ulicy Szep­
tyckiego 1. 12., lecz w chwili, kiedy mieli zabierać 
się do właściwej pracy, zostali spłoszeni przez w ła­
ściciela sklepu, śpiącego w sąsiednim pokoju. Umy­
kający KU ni<5 tu j., ——y tyli™ -aat-ndg
przez połamanie rygli i zamków, która to czynność 
wymagała co najmniej godzinę ozasu. Dziwną jest 
odwaga śmiałków, rozbijających spokojnie drzwi tuż ; 
przy gościńcu, nie oglądając się nawet za policjantem, 
którego nikt tu miesiącami całymi nie widzi "W uli­
cy tej i w sąsiednich powtarzają się podobne wypad 
ki bardzo często; nie ma tygodnia, aby nie dobrano 
się gdzieś do komórek, strychów lub mieszkań, ra- 
bująu co pod rękę wpadnie. Przed kilku dniami roz­
bito trzy komórki w realności p. Z. pod 1. 17, nie 
zostawiwszy śladu znachodzących się tam rzeczy. 
Gdzież więc bezpieczeństwo publiczne i gdzie spokój 
obywateli, mających prawo wymagać większej czujno­
ści ze strony władz policyjnych?

Policjant nr. 111 "W odpowiedzi na wczo­
rajsze aprobowanie c. k. dyrekcji policji naszego ar­
tykuliku z Inia poprzedniego, omawiającego niegrze­
czne zachowanie się policjanta nr. 111, ośmielamy się 
ze względu na to, aby słuszności, która jest po na­
szej stronie, stało się zadość, wyrazić przypuszczenie, 
że śledztwo w tej sprawie z dobrą wolą ze strony o, 
k. dyrekcji policji podjęte zostało widocznie udare­
mnione. Być może, że policjant nr. 111 nie był pi­
janym, zachowywał się atoli w sposób taki, iż łatwo 
go o to było można podejrzywac. Że zaś był niegrze- 
oznym — na to możemy dyrekcji policji dostarczyć 
dowodów.
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Zmarli. "W Kozowej zmarł w 71 r. życia Fe­
liks Ż u r o w s k i ,  emer. sędzia pow.

Elżbieta S t r y j s k a ,  74-letnia staruszka zmar­
ła w Toporowcach.

Augusta "Wilhelmina z Tuszewskich N o w a k o -  
w a, wdowa po sekretarzu rady sądu obwodowego 
w Rzeszowie, zmarła tam w 54 r. życia.

W  Warszawie zmarł Ignacy książę Ż a g i e l l ,  
doktór medycyny, człowiek głębokiej nauki. Żmarły 
zasilał liczne pisma swemi artykułami.

Maksymilian R a  ab  v. Rabenau zmarł w K ra­
kowie w 61 r. życia.
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Stan powietrza. Wczoraj o godz. 12. min. 
15. mieliśmy burzę z deszczem i grzmotami do godz. 
1., poczem przy zmiennym stanie nieba padał jeszcze 
deszcz o godz. 5. Dziś rano mgła i rosa, a niebo za­
chmurzone.

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. zn ao- 
wała się w zatoce biskajskiej; zwyżka 775 do 770 
mm. w Skandynawii; zniżka drugorzędna utworzy^ 
ła  się w Królestwie Polskiem.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 763 mm.
Prognoza na dobę dnia 26. bm. (od północy 

do północy): W iatr będzie co do kierunku zmienny 
co do siły mierny (3); średnia temperatura obniży 
się do + 1 7 UC , stan nieba będzie zmienny, a wzglę­
dna wilgotność powietrza obniży się do 70°/0, opad, 
deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

Od. Adm inistracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach bgdzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj­
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień.

Z w ystaw y obrazów.
Lwowski „S alon", czy w ystaw a tow arzystw a 

przyjaciół sztuk pięknych, je s t  praw dziw ym  lu- 
cus a non lucendo albow iem  w p e reg ry n ac ja^  
m oich po świecie i w ystaw ach  sztuk pięknych
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GAZETA NARODOWA * Piątku dnia 26. Czerwca 1891.
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w różnych miastach i miasteczkach, nie zdarzyło 
mi się nigdzie widzieó lokalu celowi temu mniej 
odpowiedniego, aniżeli u nas. Zwróć uwagę miły 
czytelniku, jeśli nie zwróciłeś jeszcze, co nawia­
sem powiedziawszy we Lwowie zdarza się w ka­
żdej sferze, że drobnostki się widzi i krytykuje, 
a o sprawach lub usterkach ważnych zapomina,— 
jak może zwykłych wymiarów, a zatem przede- 
wszystkiem zwykłej wysokości pomieszkanie, po­
łożone notabene na południe a zatem wystawio­
ne na najsilniejsze działanie słońca od godziny 
jedenastej najmniej do siódmej po południu w le- 
cie, być miejscem odpowiednem na wystawę obra­
zów, lśniących wszystkiemi, nieraz z konieczno­
ści bardzo jaskrawemi barwami tęczy. Wyobraź 
sobie kochany druhu w Apolinie, jakie to rożne 
na tych jaskrawych kolorach słonce jaśniejące 
potęgą swą świetlaną wywołuje efekta, a miano­
wicie jaka nieraz fałszywa i intencjom biednego 
artysty wprost przeciwna powstaje na obrazie 
gra światła i cieni, a pojmiesz, z jak wieloma 

z jak wielkiemi stronami ujemnemi samejże 
Wystawy walczyć muszą nasi artyści. Braki te 
tak bardzo na niekorzyść bractwa św. Łukasza 
wypadające, potęgują się jeszcze bardziej, i stają 
się niemal górą niebotyczną, zasłaniającą po więk­
szej części należyte ocenienie pięknego widoku, 
jeśli obraz wystawiony wielkich jest rozmiarów, 
bo jakże to należycie ocenić i gdzie się ustawić, 
aby uzyskać należyty punkt widzenia, chcąc 
zmierzyć wrażenie obrazu wysokiego, dajmy na 
to na przeszło półtrzecia metra, długiego 5 me­
trów, albo sześć, jeśli pokój w którym obraz ten 
jest wystawiony, sam ma wysokości zaledwie 
cztery metry, długości siedm a szerokości może 
sześć metrów ? Czyż pokój ten nie przygniata 
formalnie całością swą wielkości rozmiarowej 
obrazu a przez to czy nie psuje całkowitego wra ■ 
żenią jakie obraz wywrzećby musiał, gdyby w 
należytym lokalu gdzie całkowite wywrzeć może 
na widzu wrażenie, jakie było intencją artysty, 
był wystawiony? Bo i dlaczegożby budowano ga- 
lerje obrazów i lokale na tak zwane „salony" 
wszędzie bardzo przestronnie, dlaczegożby w tym 
celu urządzano sale bardzo wysokie, długie, sze­
rokie, a przedewszystkiem mające oświetlenie 
z góry tak, aby światło spokojnie z góry roz­
chodzić się mogło zarówno we wszystkie zakątki 
sali, aby wszystkie ściany, na których rozwie­
szone są obrazy, były jednolicie oświecone, aby 
ujść grze nierównej światła i cienia, wywołanej 
koniecznie każdem oświetleniem bocznem, mia­
nowicie jeśli lokal wystawiony jest na bezpośre­
dnie działanie słońca, i to, że tak powiem naj­
silniejszego, jak to jest we Lwowie. Powyższe 
Uwagi nasunęły mi się, gdy oglądałem obraz 
Wojciecha Kossaka „ W s p o m n i e n i a  m ł o d o ­
ś c i  z W a r s z a w y " .  Właściwą ocenę tego pię­
knego dzieła sztuki naszej polskiej mógłbym dać 
dopiero, gdybym go mógł widzieć w Sukienni­
cach w Krakowie, albo we Wiedniu w Ktinstler- 
hausie, bo u nas zajmuje obraz ten całą ścianę 
największego pokoju naszego salonu, i tamże 
gubi się, aby użyć parodoksu, ale nie z powodu 
drobnych swoich rozmiarów, lecz właśnie z przy­
czyny małych, jak na taki wielki obraz, rozmia­
rów lokalu wystawowego. Jest on tak zgnieciony 
i ściśnięty, że należytego wrażenia żadną miarą 
Wywrzeć n e może, i że usterki, które przy na- 
leżytem obrazu wystawieniu i oświetleniu byłyby 
zaledwie dostrzegalne, tutaj u nas do przykrych 
urosły rozmiarów, które wrażenie pięknej i pa- 
trjotycznej całości w niefortunny sposób psują. 
Stosuję się to mianowicie do bruku, po którym 
szalony pęd Gzerkiesów się odbywa.

U nas bruk ten robi wrażenie zupełnie nie­
naturalne, a chcąc fantazją dopomódz na korzyść 
artysty temu, co się na obrazie jego widzi, przy­
puścić chyba musimy, że scena odbywa się bez­
pośrednio po niezmiernie nawalnym deszczu w 
którym kamienie bruku jakby jeszcze pływają. 
Całkiem inaczej by to się wydawało, gdybyśmy 
obraz oglądać mogli, że tak powiem z należytej 
odległości, czyli z odległości przynajmniej ośmiu 
metrów od obrazu, tj. dwa razy mniej więcej 
tyle, ile wyoskość obrazu wynosi. Obrazu tego 
treścią; atak Czerkiesów na lud w Warszawie 18. 
kwietnia 1891. Przedstawiony jest pędzący szwa­
dron Cz6rk>e8(^w» przed którym ucieka kilka 
figur, jak kucharka, której koszyk upadł na bruk 
z dziewczynką, jegomość padający obok tejże, 
drugi jegomość broniący się od nahąjki paraso­
lem. W koło salutujące sałdaty i kilku widzów 
przerażonych.

W  obrazie tym przedewszystkiem uderza 
przedstawiony na nim w sposób zaiste mistrzow­
ski ruch wszystkich na nim znajdujących się 
figur, zarówno ludzi, jak i koni, ruch ten udziela 
się formalnie i przedmiotom do martwej natury 
należącym, tak że, omal n e lecą i kamienie 
bruku, ba nawet i domy w około. Dlatego ruch 
ten nazwałbym nieco przesadzonym, bo konie, 
zresztą bardzo pięknie i charakterystycznie ma­
lowane, formalnie padają na przednie nogi i widz 
mimowoli zaczyna bać się, aby te piękne i jak 
im z oczu patrzy, tak rozumne zwierzęta, lada 
chwila nóg nie połamały. A jak je nagle, o co 
we wielkiem i zaludnionem mieście nie trudno, 
wstrzymać wypadnie, co wtedy? A ładni to 
mężczyźni, ci Czerkiesi, tylko, że wszyscy wza­
jemnie węzłami bardzo bliskiego pokrewieństwa 
są połączeni, jeśli nie są to sami bracia rodzeni, 
to pewnie stryjeczni, albo może cioteczni. Co 
prawda twarze wszystkie są wyraziste, widać, że 
każdy z jeźdźców wie, o co właściwie chodzi, i 
że wolno mu trochę pohulać, to też używają tej 
swobody w całej pełni jakby to me w Warsza­
wie, było ale gdzieś na niezmierzonym stepie i 
z całego serca kropią wszy-tkich spotykanych 
nahajami. Dodajmy do tego niezmiernego demo­
nicznego ruchu świetny, a przytem umiarkowany 
i naturalny koloryt tak ludzi, jak i koni, zestaw­
my razem tę straszną pogoń z ofiarami tejże, z 
których malarz z prawdziwą artystyczną intuicją 
kilka tylko epizodycznych i wcale charakterysty­
cznych wybrał sobie figur, przez co szczęśliwie 
niebezpieczny szkopuł wielkiego zgiełku i gro­
madnej ucieczki wielkiego tłumu ominął, prze­
ciwstawmy temu szatańskiemu niepokojowi spo­
kojną i służbistą postawę, salutujących moskiew­
skich sałdatów i dodajmy do tego wcale piękną 
i udałą architekturę i perspektywę placu i ulicy, 
na. której cała scena się odbywa a śmiało mo­
żemy powitać p. Wojciecha Kossaka, jako jednego 
z pierwszych naszych artystów, na którym wcale 
nie sprawdziło się przysłowie, że za ojca natura 
mści się zazwyczaj na synie. Wojciech Kossak 
albowiem, niech mi stary szanowny wielki mistrz 
nasz Juljusz daruje, już go doścignął, a da Bóg 
jeszcze i prześcignie. Tylko niech" proszę nie 
maluje więcej scen z manewrów, bo na tej dro­
dze dojść musi koniecznie do konwencjonainości, 
czyli szablonizmu, w co już nie jeden z naszych 
bardzo dobrych artystów popadł, malując, czy to 
z dobrej woli czy zmuszony dla światowej ma­
mony, ciągle jednostajne obrazy z naprzód wy­
tkniętym celem, układem osób i przedmiotów 
tj. tak zwane obrazy ceremonialne. Parę lat te­

mu już świetną rokowałem mu przyszłość, widząc 
(niestety tylko jego fotografię) obrazek jego 
przedstawiający rekrutów. Obrazek ten jest nie­
zmiernie charakterystycznym, głęboko pomyśla­
nym, nadzwyczaj dowcipnym i humorystycznym. 
Jest tam student, niemal dumny, że może zostać 
wojakiem, szewc, który drwi sobie z wszystkiego, 
góral w niemej rozpaczy zupełnie obojętnie spo­
glądający na zawiniątko u stóp jego leżące i żyd, 
oj "pyszny żyd, trwożliwie oglądający się po za 
siebie, na maneż, na którym w tej chwili wła­
śnie rekrut zlatuje z konia. Żyd jakby mówił: 
Ny, a jak tobie się co stanie. Obrazek ten, mia­
nowicie z powodu zdrowego humoru, śmiało sta­
wię obok świetnych kreacyj Defregera : Der Sa- 
lontiroler, i Spitzera: Die Lehrerin kommt. Co 
ów piękny obrazek obiecywał, tego dzisiejszy 
kolosalny obraz dotrzym ał: do plejady naszych
artystów nowa przybywa gwiazda, dziś jeszcze 
gdzieniegdzie mająca światło nierówne, ale za­
błyśnie to światło niebawem blaskiem gwiazdy 
pierwszorzędnej. D r. Jó ze f Weigel.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwar­

tek przedstawienie składane : Po raz 1. „Helvia“ obraz 
dramatyczny w 1 akcie Okońskiego, po raz pierwszy 
„Na zawsze" komedja w 1 akcie Courey’ego, i czwar­
ty występ baletu opery „Della Scala" w Medjolanie, 
zakończy „Pupil pupila" komedja w 1 akcie A. Abra- 
hamowicza. — W  piątek „Cagliostro we Wiedniu" 
operetka w 3 aktach Strausa. — W sobotę „Pożycz 
mi swej żony" komedja w 2 aktach M. Desvallieres’a 
i piąty występ panny Seregni i p. Hoffmana. — W 
niedzielę po południu,, Mikado" operetka w 2 aktach

j Sullivana. — Wieczorem po raz piąty „Kurjer cara"
1 wielkie widowisko sceniczne ze śpiewami i tańcami w 

dziesięciu obrazach, z powieści J .  Yernego przerobił 
Adolf Walewski. Muzyka F . Słomkowskiego.

— T e a t r  r u s k i  pod dyrekcją Biberowicza zjeż­
dża z Podwołoczysk do Skałata na 6 przedstawień. 
Ze Skałata uda się do Chorostkowa, a potem do 
Czortkowa. W G-rzymałowie tego roku przedstawień 
dawać nie będzie.

| — (J . N J  K o n k u r s  u c z n i ó w  k o n s e r w  a-
t o r j u m  gal. Tow. muzycznego we Lwowie, jaki 
odbył się wczoraj wobec nader licznych słuchaczy, 
dowiódł wymownie, że instytucja kierowana przez 
dyr. Schwarza rozwija się z każdym dniem. Słucha­
jąc produkcji, z których każda świadczyła nietylko o 
pracy ucznia, ale i profesora, rosło nam serce z du­
my i radośei, że wspólna praca uczni, profesorów i 
dyrektora, tak piękny plon wydała. Najbardziej podo­
bała się nam spokojna, pewna, a mimo tego nie po­
zbawiona polotu i uczucia gra uczennic prof. Wsze- 
laczyńskiego pp. Henryki Kozłowskiej i Zofii Latei- 
nerówny. Klasa p. Wolfsthala zaprezentowała się ró­
wnież bardzo dobrze grą panny Damkowskiej i p. 
Swedrowskiego. P. Michał Fali godnym będzie u- 
czniem dyr. Schwarza. P. Linka przedstawił bardzo 
dobrego ucznia w osobie p. Zwilinga. Uczennice pp. 
Walerego Wysockiego i Franciszka Wysockiego zło­
żyły dowody szczerej pracy.

—  P . J a n  C z u b s k i ,  nauczyciel muzyki, który 
poświęcił polonez swojej kompozycji córeczce arcy- 
księstwa Leopoldów Salwatorów, areyksiężniczce Ma- 
rji Dolores, na pamiątkę jej chrztu w katedrze lwow­
skiej, otrzymał w tych dniach za pośrednictwem u- 
rzędu ochraistrzowskiego zaszczytne pismo, z wyrazem 
podziękowania arcyksięcia Leopolda Salwatora, oraz 
pamiątkową szpilkę brylantową.

I — S ł o w n i k  g e o g r a f i c z n y  K r ó l e s t w a  
P o l  Bk i eg o i innych krajów słowiańskich. Cennego 
wydawnictwa tego, wychodzącego w Warszawie pod 
redakcją Bronisława Chlebowskiego i Władysława 
Walewskiego, ukazały się w ostatnich czasach zeszy­
ty 127 i 128, zawierające opis miejscowości od Strę- 
szewskie jezioro do Świątniki. W  zeszytach tych spo­
tykamy źródłowo a treściwie opracowane monografie 
takich miejscowości, ja k : Sulęczyn, Sulejów, Suwałki, 
Subotów, niegdyś siedziba Chmielnickich, i w. i. 
a  T* N o w e  k s i ą ż k i .  Nakładem czynnej księgarni 

vnowicza i Schmidta we Lwowie, wyszło w tych 
czasach pożyteczne dzieło p. t.: „Praktyczny rządca
ekonomiczny , według wymagań tegoczesnych, podrę­
cznik praktycznie P°Uc*ająey dla właścioieli dóbr, 
dzierżawców, rz^ w- Początkujących gospodarzy, dla 
gospodarskich zakładów naukowych, w ogóle dla 
wszystkich zajmujących się praktycznem gospodar- 
stwem. Jest to, według niemieckiego dzieła GK C. 
Patziga, zastosowany do potrzeb naszych praktyczny 
podręcznik, opracowany przez dyrektora niższej szko­
ły rolniczej w Jagielnicy, P- A. Swieżawskiego. Część 
pierwsza dzieła obejmuje: „Rolnictwo." Część druga: 
„Chów bydła. — Gospodarstwo stawowe. — Zary­
bianie stawów. — Nauka o robotach gospodarskich. 
— Rachunkowość gospodarska. -— Budownictwo 
wiejskie. “

Nakładem tejże księgarni w  drugiej edycji w y­
szedł „Wzorowy sekretarz", obejmujący przeszło 300  
sposobów pisania listów , ze wstępem W ładysława  
Sabowskiego, zawierającym ogólne prawidła dla pi­
szących listy, oraz z dodatkiem wzorów listów poi" 
skich z najlepszych autorów wybranych.

D ział ekonom iczny.
— R ozporządzeniem  m in isterstw a  portugal­

sk iego z dnia 19. maja 1891, zasuspendowano w 
Portugalii termin zapadłości i płatności weksli, zobo­
wiązań płatniczych depozytów i komercjalnych papie­
rów kredytowych na dni 60, od dnia rozporządzenia 
pocz jwszy. Moratorjum dotyczy jednak tylko takich 
zobowiązań, które jeszcze przed dniem 19. maja rb. 
zawarte zostały, nie uwalnia też w czasie moratorjum 

i od płacenia odsetek stypulowanych od obligacji ko­
mercjalnych. W wypadku, jeżeliby wcale nie oznaczo­
no stopy procentowej, wynosió ma ta stopa w myśl 
kodeksu handlowego 5 pret. z wyjątkiem u takich 

j zobowiązań, od których wedle natury ich, lub wsku­
tek umowy nie mają być wcale płacone odsetki.

— Kr»j. Tow arzystw o kopców 1 przem y  
s ło w có w  utworzyło w głównym zarządzie swoim 
dwie sekcje, mianowicie sekcję handlową i prze­
mysłową, zadaniem których jest praca nad pod­
niesieniem handlu i przemysłu krajowego w o- 
góle. Kupcy i przemysłowcy kraju całego zechcą 
się z wnioskami w tym względzie odnosić wprost 
do głównego zarządu. Sekcja handlowa wybrała 
przewodniczącym p. J. Kazimierza Lewickiego, 
zastępcą p. Albina Soleckiego, a sekretarzem p. 
Antoniego Endersa. Sekcja przemysłowa wybra­
ła przewodniczącym p. Bolesława Długoszowskie­
go, zastępcą p. Bolesława Mikulińskiego, a se­
kretarzem p. Władysława Szyjkowskiego.

— K om itet Tow. gosp. galic. zamierza w bie­
żącym roku w miesiącu lipcu wysłać komisję swą do 
Oldenburga,, celem zakupna bydła oryginalnego dla 
obór zarodowych subwencjonowanych. Chcąc przy tej 
sposobności i innym hodowcom w kraju ułatwić spro­
wadzenie takiego bydła, podejmuje się zakupna tego

- i przyjmuje zamówienia, które najdalej do 25 b, m.

(z wymienieniem rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk) 
pod adresem: Komitetu Towarzystwa gosp. galic. we 
Lwowie, ulica Ossolińskich nr. 15 I  piętro, pisemnie 
wnieść należy.

— Sprawozdanie tygod n iow e Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od dnia 13. czerwca do dnia 20. czerwca b. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 9.70 do 10.15, żyto 
7.10 do 7.40, jęczmień browarny 6.— do 6.50, Ję ­
czmień pastewny 5 .— do 5.50, owies 7.10 do 7.55, 
breczka 7.80 do 8.— , kakurudza zeszłoroczna 6.— 
do 6.50. proso — . — do — .— . groch do gotowania 
6.50 do 7.50, groch pastewny 5.-—do 6. , soczewi­
ca — .— do — .— , fasola—.— do—.— , bobik 6. — 
do 6.30, wyka 5 .— do 5.50 koniczyna — do 
— .— , koniczyna szwedzka — ‘— do —*—> tymotka 
— .— do — .— , anyż rosyjski —.— do ^
płaski — .—  do — .— , kminek —.— do . ,
rzepak zimowy 12.75 do 14.—, rzepak na jesień — . — 
do — .— , rzepik zimowy — .— do —•.—t rzep'k le­
tni — .— do — l oi anka— .— d o — • , nasie­
nie lniane — .— do — .— , chmiel — — do . ,
nafta zwykła 14.25 do 15.25, nafta salonowa 16.50 
do 17.50, Spirytus 10.000 literpercent kontyngento­
wany z podatkiem konsumcyjnym 53 85 do 54.10.

— Wiedeń d. 25. czerwca. (Telegram Oaz Nar.) 
Pszenica na czerwiec 9.70, na jesień 9.43, żyto na 
jesień — .— .

— Wiedeń dnia 25 czerwca. Na dzisiejszy targ 
nierogacizny galicyjskiej przypędzono 3100 sztuk. 
Za 100 kilo żywej wagi płacono 36 do 38, za 
towar osobliwy 40 do 42 zł.

Ostatnie wiadomości.
Z K o ł a  p o l s k i e g o  otrzymujemy w osta­

tniej chwili komunikat, którego dla prostej przy­
zwoitości nie umieszczamy. Osnowa komunikatu 
zawiera kilka wycieczek obelżywych także prze­
ciw naszemu pismu, smutnie świadczących o wy­
chowaniu i poziomie umysłowym niektórych po­
słów. O tym komunikacie zamieścimy kilka uwag 
w artykule jutrzejszym, dzisiaj tylko z przyje­
mnością stwierdzamy, żeśmy uderzyli o stół i ze 
strony posłów do winy się poczuwających, no­
życzki się odezwały.

Ponieważ kom unikat powyższy wskutek 
zamieszczenia wyrazów obelżywych p. Sta­
dnickiego uważać musim y za rozmyślne po­
niew ieranie i obrazę niezawisłego dzienni­
karstw a polskiego, zaprzestajemy od dzisiej­
szego dnia umieszczać urzędowe komunikaty 
Koła aż do otrzym ania najzupełniejszego za­
dośćuczynienia. O tem  zawiadomiliśmy tele­
graficznie prezesa K oła polskiego.

Na wezwanie Wydziału krajowego zwołał 
ks. A. Sapieha, prezes Rady powiatowej prze­
myskiej, we wtorek dnia 23. bm. wybitniejszych 
obywateli ziemskich z powiatów przemyskiego, 
dobromilskiego i brzozowskiego na naradę w spra­
wie wydania opin ii , co do budowy kolei lokal­
nych w pomienionych powiatach. Po długiej, 
ożywionej i wyczerpującej dyskusji uznano dla 
ekonomicznego rozwoju powiatów przemyskiego, 
dobromilskiego i brzozowskiego i podniesienia 
produkcji rolniczej budowę następujących szla­
ków kolejowych: 1) szlaku łączącego Przemyśl 
z Sanokiem z trasą na Krasiczyn, Olszany, Bir­
czę 5 2) szlaku z trasą na Dynów wpadającego 
do istniejącej już linii kolei państwowej; 3) wre­
szcie szlaku od Dynowa ku Przeworsku lub J a ­
rosławiu.

Z Ameryki donoszą, że k u r  j e r c a r  s k i, 
wiozący list carewicza-następcy do cara, z g i n ą ł  
gdzieś b e z  ś l a d u  pomiędzy San Francisko a 
New-Jorkiem. Przypuszczają, że został przez ni- 
hilistów schwytany.

Z Rady państwa.
( Telegramy „Gazety Narodowej* )

Wiedeń dnia 25. czerwca. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów w dal­
szym ciągu przystąpiono do rozprawy szcze­
gółowej nad tytułem „udział w wydatkach 
wspólnych." Pierwszy przemawiał V a s s a t y .  
Mowa jego trwała dwie godziny i była miłosnem 
oświadczeniem dla Rosji- Mówca krytykował, że 
Austrja wydaje za wiele pieniędzy na uzbrojenie 
się, choeiaż sytuacja nie jest groźną. Lepiej by- 
łoby, gdyby z pieniędzy tych użyto bodaj część 
dla biednych Czech. Zresztą zbrojenie się nie na 
wiele Austrji się przyda, bo w razie wojny z Ro­
sją, byłaby Austrja i tuk w ciężkich opałach. 
Mówca zwalczał dalej trójprzymierze, a wywody 
swoje zakończył wyrażeniem życzenia zbliżenia 
się Austrji do Rosji.

Następnie przemawiał L u  e g  e r  polemizu- 
tąi z wywodami poprzedniego mówcy. Położenie 
polityczne nie jest znowu tak pokojowe, aby nie 
potrzeba było zwracać uwagi na kwestję zbrojo­
n a  się. Mówca uderzył dalej ostro na Węgry, 
wykazując, że w sprawach ekonomicznych usi­
łują oni w stosunku do Austrji zawsze znaczniej­
sza korzyść wyciągnąć. W kwestji tej mówca 
staWia odpowiednią rezolucję, którą prosi, aby ko­
misji przydzielono. _

Minister prezydent hr. l a a f f e  zwalcza­
jąc wywody obu mówców, wyraził żal z powodu 
wycieczek Yassatego, które za granicą mogłyby 
obudzić przypuszczenie, i i  między ludami Au­
strji nie ma zgody, Luegerowi zaś zrobił uwagę, 
że niestosownie jest w austriackiej Izbie posłów 
atakować rząd węgierski, ory na zarzuty od-

politycy węgierscy spraw 
sym patje Rum unii i Serbii-

P o se ł T i l s c h e r  oświadczył, że V assaty 
przem aw iał tylko w imieniu w*asnem, a stano­
wisko klubu młodoczeskiego co do polityki ze­
w nętrznej H e r o l d  wyjaśni-

P  V a <s c a t v oświadcza to także, zastrzega
Si? tylko! a b ; je g o . f ” ’ ”,  “ e ^

UW,i p“ e Ó e m
t w f  S o S :wał przeciw parlam entar ę

m u", a hałasujące / ^ ^ p - o  ? 7 7

Up0rar df w r e s S 0- P 0 - i  z ^ r a ł  .głos sp ra­
wozdawca B i l i ń s k i ,  zw racając s ię  przeciw 
V assaty’emu, który —  zdaniem m ów cy  -  po 
rosyjsku m y śli. O cenę stosun ku  Polaków do N ie­
m i e c  a R osji powinien p. V assa ty  zo sta w ić  sam ym  
Polakom , oni bowiem będą chyba n a jlep ie j te 
rzecz rozumieli. Czy dla Polaków pow stanie stad  
niebezpieczeństwo, gdy  t. zw. slaw izm  zwalczony

'.ostanie przez germanizm, mówca nie wie no- 
vątpiewa wszakże o tem. \assa ty  żądał zbliże­
nia się do Rosji. My wszyscy, a przynajmniej 
Polacy, znajdujemy, że Austrja nie jest dla Sło­
wian niesprawiedliwą. Muszę również zaznaczyć 
że aljanse w Austrji nigdy nie są powołane do 
wywierania wpływu na stosunek państwa do jego 
narodów. Na napaści przeciw armji w\ mierzone 
muszę odpowiedzieć, że wszyscy żywią wielki 
respekt przed naszą armją. Jestem przekonany, 
że od czasów Eugeniusza Sabaudzkiego, Austrja 
nigdy nie była równie potężną i silną, jak obe­
cnie w trójprzymieru. Skąd też wie dr. Vassaty, 
że gdybyśmy poszli do Kijowa — ja w ogóle nie 
wiem, czybyśmy tam poszli — to doznalibyśmy 
tylu, a tylu klęsk i musielibyśmy powrócić? Czy 
ten mówca identyfikuje się może z autorem bro­
szury, wymyślającej na Austrję i jej armję? Za­
wieranie traktatów niechajby " p. Vassaty" pozo­
stawił koronie. r

Nastąpiło głosowanie, wśród którego przy­
jęto pozycję „sprawy wspólne". -  Przekazanie 
rezolucji Luegera komisji budżetowej zostało od­
rzucone wszystkiemi głosami, z wyjątkiem 3 an- 
tisemickich i 2 młodoczeskich, poczem rozpoczęto 
rozprawy nad preliminarzem ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Pierwsi przemawiali teraz pp 
Kraus, Doblhammer i Spindler. Ten ostatni n a ­
zwał odbyty niedawno spis ludności z tego po­
wodu, że urzędnikom nakazywano zapisywać jako 
język towarzyski język niemiecki, fałszowaniem 
prawdy i niebywałem oszukaństwem naukowego 
i politycznego świata, — za co otrzymał ze stro­
ny przewodniczącego upomnienie. — Kraus do­
magał się zaprowadzenia urzędów obwodowych, 
polepszenia doli lekarzy powiatowych, utworzenia 
stypendjów państwowych dla medyków, naprawy 
stosunków sanitarnych i polepszenia sytuacji niż­
szych urzędników.

Wiedeń d. 25. czerwca. Wczorajsze prze­
mówienie Vassatego w Izbie posłów tak wielce 
oburzyło wszystkich, że młodoczesi widzieli się 
zmuszeni bezwłocznie za pośrednictwem Tilszera 
wyprzeć się łączności z jego wywodami a nawet 
samego Vassatego zmusili do wyjaśnienia, że nie 
mówił on w imieniu młodoczechów. W samym 
klubie młodoczeskim zapanowało wielkie rozdra­
żnienie, — mowa bowiem Vassatego niszczy 
wszelkie ich nadzieje w kierunku przyjęcia ich 
do większości. Poważni członkowie klubu tego 
zapewniają nawet, że Vassaty zmuszony zostanie 
do wystąpienia z klubu. Większa część dzienni­
ków tutejszych występuje w artykułach wstępnych 
ostro przeciw Vassatemu i Luegerowi.

W iedeń d. 25. czerwca. Na wczorajszem 
posiedzeniu Koła omawiano wniosek Potoczka co 
do postawienia w Izbie interpelacji w sprawie 
nadużyć wyborczych. Gdy zauważono, że sprawa 
ta należy właściwie do sejmu a Rutowski postawił 
wniosek wysłania raczej deputacji do br. Taaffe- 
go, aniżeli wnoszenia interpelacji — Potoczek 
wniosek swój cofnął a wniosek Rutowskiego od­
rzucono wszystkimi głosami przeciw trzem.
W końcu omawiano wniosek Spensa co do roz­
działu kontyngientu. Do uchwały żadnej nie 
przyszło.

Wiedeń d. 25. czerwca. Dzisiejsze posie­
dzenie Izby posłów nie przedstawia żadnej zaj­
mującej lub ważnej dyskusji. Po przejściu do 
porządku dziennego prowadzono dalej specjalną 
rozprawę nad budżetem. Podczas dyskusji nad 
etatem „ministerstwa spraw wewnętrznych" wy­
stąpił reprezentant rządu E r b  przeciw wywodom 
p. S p i n d l e r a ,  dotyczącym spisu ludności a 
mianowicie co do rzekomego wywierania wpły­
wu i dopuszczania się dowolności przy spisie 
ludności w Czechach. Następnie przemawiał 
P a c a k  w tej samej sprawie, a po nim H a b e r -  
m a n n ,  F o r r e g e r  i G r o s s .

Przed przejściem do porządku dziennego, 
minister skarbu odpowiadając na interpelację 
Hallwicha, przyznał potrzebę rewizji ordynacji 
o cłach i monopolu soli, dodał jednak, że wiel­
kie tegoroczne rokowania o zawarcie traktatów 
handlowych nie pozwalają przyspieszyć odno­
śnych prac. Pomimo to przedsięwzięto już czę­
ściowo reformę, jak wskazują poczynione w Try- 
jeście zarządzenia. Po skończeniu rokowań w 
sprawie traktatów handlowych, rząd przystąpi do 
rewizji wzmiankowanej odynacji. — Następnie 
w odpowiedzi na interpelację dep. Kaisera, o- 
świadczył minister, że z n i ż e n i e  c e n y  s o l i  
jest możliwe tylko w porozumieniu z Węgrami. 
Dotychczas nie powiodło się osiągnąć takiego 
porozumienia. Minister gotów jest podjąć na 
nowo rokowań a we właściwym czasie. W końcu 
odpowiedział minister skarbu na interpelację dep. 
Fuchsa.

P e te r s b u r g  d. 25. czerwca. Wielki 
książę Michał Michajłowicz oddany został 
pod kuratelę.

B e lg r a d  d. 25. czerwca. W okolicy 
Birze, gdzie przewódca bandytów Anatasios 
otrzymał okup za przychwyconych podróżni­
ków niemieckich, uwięzionych zostało około 
20 podejrzanych indywiduów i odstawionych 
do Adrianopola.

B e lg r a d  d. 25. czerwca. Pasicz 
objął ponownie kierownictwo gabinetu.

L on d yn  d. 25. czerwca. Cesarz W il­
helm będzie w Guildhall z niezwykłą okaza­
łością przyjętym. Lord major nada cesarzowi 
obywatelstwo Londynu.

L o n d y n  d. 25. czerwca. Koło Chatam 
zderzyły się onegdaj dwa pociąg i, jeden 
próżny, drugi zaś napełniony żołnierzami. 
W skutek tego 34 żołnierzy odniosło ciężi e 
i lżejsze uszkodzenia.

L on d yn  d. 25. czerwca. Times poda­
jąc wiadomość, że cesarz odwiedził flotę an­
gielską w Rjece, wyraża nadzieję, że wizyta 
ta stanowić będzie dla Anglii ponowne zape­
wnienie o dobrych chęciach Austrji. Nie istnie­
je wprawdzie pisane przymierze, jednak obu­
stronna przyjaźń, wspólność interesów i po­
dobieństwo charakterów stanowią silniejszy 
węzeł.

B e r n  dnia 25. czerwca. Rada naro­
dowa przyjęła jednogłośnie dodatkowe prze­
pisy do międzynarodowej konwencji dla ochro­
ny przemysłowej własności.

K o n s ta n ty n o p o l  dnia 25. czerwca. 
Wojskowa komisja złożona z kilku oficerów 
1 Przew°dnictwem Sabit baszy udała się 
dc Essen dla studjowania systemu artylerji,

I ztamtą zaś ma się udać do Francji.
W iedeń d. 25. czerwca godz. 1 min. 45 

po połudn. Akcje kredytowe 298-50. Akcje al- 
pejskie Towarz górniczego 90*00. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 341-25. Akcje Banku 
anglo-austrjackmgo 159-50 Akcje Unionbanku 
237 75. Akcje kolei Karola Ludwika 214-75 
Akcje kolei Północnej 285-50. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 108-75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — Akcj e kolei Pań­
stwowej 291-62. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 245-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*50. Losy komunalne wiedeńskie 
154.—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
161-50. Galic. oblig. indemn. 105-—. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 213-—. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 213-70. Akcje Bankvereinu 113-—. 
Rosyjski rubel papierowy 135-50.

4*/io% renta wspólna — . 5%  rente 
austr. papierowa —-—. 5%  renta austr. złota 
— . Renta 4%  węg. złota 105-40. 5%  renta 
węg. papierowa 101‘65. Napoleondory 9-28 
Marki niem. 57-471/*-

Hmm „Gazety M m i "
W ie d e a  d. 25. czerwca. Wczoraj dał 

ks. Jan  Schwarzenberg baukiet, na którym 
obecni byli p p .; książę Karol Schw arzenberg, 
hr. Hohenwarth, hr. Palffy, hr. W<lański, 
hr. Piniński, hr. Hompesch, Jędrzejowicz, hr. 
Deym i baron Morsey. Pojutrze odbędzie się 
podobny bankiet, który daje hr. Sylva-Ta- 
roucra

W ie d e ń  d. 25. czerwca. Izba giełdy 
wiedeńskiej postanowiła ministerstwu skarbu 
przedstawić z poparciem prośbę galicyjskiego 
Wydziału krajowego, ażeby notow ane były: 
4 prc. galicyjska pożyczka krajowa, z dnia 1. 
maja 1891 r., 4 i pół P™. pożyczka,
krajowa z d. 1. listopada 188S r. i 4 i pól 
prc. pożyczka k rajow a z dnia 1. maja 1 9.

B e r lin  d. 25. czerwca. Na wczorajszej 
radzie koronnej pod przewodnictwem cesarza 
naradzano się nad sposobami ekonomiczne­
go podniesienia wschodnich prowincji Prus 
Kreuzztg. nazywa doniesienie Post 0 bliskiej 
nominacji hr. W aldtrsego ambasadorem w 
Petersburgu, czystym wymysłem.

Pnrr d ' ^  CZerwca- 'Wedle Hamb
' 1Wa aommacji na opróżnione miej 

elnych prezydentów nie jest jeszc e 
w ministerstwie zadecydowaną i tylko powo-

Phłtkam era do Szczecina jest pewnejm- 
la Gdańska przeznaczoną jest osobistość nie 

wymieniona dotychczas przez prasę.
Berlin d. 25. czerwca. Ambasador 

niemiecki w Petersburgu Schweinitz prayny . 
tutaj wczoraj i został wieczorem przyjęty 
przez cesarza na posłuchaniu.

Wlsdoroośtl
Lwów, dnia. 25. czerwca. (Z Izby handlowej) 

1. Akcie za sztukę.
plam

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 213-75
Kolej Lwów-Oiem.-Jasaka po 200 zł. w . 242 50
Banin hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 812 —
Banku kredyt pilic, po 200 zł. w. a. . . —•—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5•/• los w 40 lat. 100*70

- .  \  5°/« wył. 10% pr. 108*90
„ „ „ 4Va*/o los w fiO lat

Banku krajowego 4Vi% los w 51 latach . .
Towarz. kred. gal. ziomek. 5 • / , .....................

n * n ” ^ ' * . * * : „  <*, i*
- ” ■„ .  „ W/ e  ,M-

4 •ft Im- w 56 lat.
ITT T.i „ty dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 8°/,
- .  „ n j (d- 5»/.) 8%% .

Ogólnego rolniczo-kredytowego Aaacadu dla 
Galicji i  Bukowiny w likwidacji 6°/« wa. 
los. w 15 l at . . .  * ................................

IY. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galic. 5°/0 m. k................
Galio, funduszu propinaoyjnego 4*/. . .
Buków, funduszu propinacyjnego 5% . .
Kom. banku krajowego 5°L w. a. I. em .
Pożyczka krajowa z roku 1878 6% w. a.

„ reku 1883 V /,c/c ■ ■
» » 4°/0 ...............................

V. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Losy soiasta Stanisławowa...........................

VL Monety.

98-50
98-90

97-60
95-50
99-60 
95-

60 —
52 —

49-

104-60 
93-50 

10150 
101 • -  
104-50 

98-50 
91-50

21-50
36-25

tąd».ik 
21675 
845-50 
815 — 
316- —

101*40 
109-60 
99 20 
99-60

96 30 
96-2 7 

100 30
95-70

6 2 -
5 4 -

5 2 -

105-30 
94 20

102 20 
101-70

99 30 
92-20

83-50
88-35

Dukat cesarski . . • •
Napaleondor . .
Pófimpeijał rosyjski . . 
Bubel rosyjski srebrny . 
Bubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

5-48 6-59
9-20 9.35
9-50 —
1-36 1-46
1-84 V,1-86‘/, 

67-15 i>7 70

P rsyJeeh A ll d o  L w o w a
dnia 25  czerwca.

Hotpi Angielski. L. Zambasowicz, F, Koper- 
nicki Stanisławowa. M. Osuchowski z Turczyna. W 
Kryciński z Kołomyi. I, Farcnhole i A. Przyłuśki ż 
Podola L Freokl z Tarnopola. A. Jenik z Bruhnal.

H otd  Centralny. Dr. Aleksander z Steuermark 
z Stanisławowa. Stanisław Grzegorzewski z Borszo

S ' j Z " ? c S. Wi' d" ia- A - * M  e f m .
?olsk. T n t o n i  A 0Wlet  Fdward Pohoreeki z Król. 
ski z Nadyb rClsze ‘ z Nachaczowa. B. Listow-

Weeber^t  ̂ K rakowski. W. Reichert z "Wyźnan. A. 
i r r - i ' Tfa- E. Gartnor z Czerniowiec. M.

N A D E S Ł A N E .
(Rai,ryk. i ,  n i. pocb.dki

odpowiedziamo„ci «a ni* nl*

Specjalisto c*>r*b ,k«r,i;ch i „ęD erjczcyeh

Dr. Kazimierz Podlewski
po od bycia  sp ecja ln ych  stndjów na  k lin ik a c h  prof. 
F ournier i Besnier w P a ry żu , L a ssa ra  -w Barii*  
nie i  K oposiego w W iedniu, zam ieszkał p rzy  u licy  
S ob iesk iego  10. (dom p rzechodn i z alicy  Wa- 

łow ej 1. 9 ). 3
486 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

Zdjęcia i powiększenia fotografie**0
a* do naturalnej w ielkości — wyk

fotegraftmuay i .  K f i l M f i r a  ******
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XXX . Zamkniecie rachunków
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie

Przychód.

za czas od 1. kwietnia 1890 do 31. marca 1891.

J B l M j  W  " W

Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1800.
O

Rozchód.

W roku 1890 wystawiono 8.779 ważnych polic, któremi ubezpieczono
wartość Złr. 23,068.138.

Zebrano zaliczki . . . .  
Procenta od gotówki i weksli 
Z odpisanych zaległości odzyskano 
Pozostałość z funduszu szkód roku 1889 
Niedobór za rok 1890

Złr.

462.754
10.147

188
9

153.354

626.354

ct.

27
72

89
36

24

Premia kontrasekuracyjna . . . . . . . . .
Wynagrodzenia za szkody i koszta likwidacji mniej zwrot od Towarzystw 

kontrasekuracyjnych . . . . . . . . .
Prowizja agencyjna i koszta administracji mniej prowizja kontrasekuracyjna 
Różnica ewaluacji rubli . . . . . . . . .

Złr.

243.282 46

339.374 63
43.259 56

587 59

626.454

ct.

24

8tan czynny. Rachunek bilansu z dniem 31. marca 1891 r. Stan bierny.

Zaległości u Agentów . . . . . . .
Pocztowa kasa oszczędności . . . . . .
Weksle od stron ubezpieczonych . . . . . .
Papiery wartościowe po kursie 31. marca 1891 i kupony bieżące 
Niedobór za rok 1890 . . . . . . .

Złr. ct.

19.124 
18 557 
19.076 

492.425 
153.354

702.539

75
14
81
97
36

03

Funeusz na szkody z lat ubiegłych
Fundusz na zwroty z roku 1889 . . . .
Towarzystwo ogniowe . . . . .
Fundusz na należytości skarbowe
Fundusz różnicy kursu papierów . . . .

Fundnsz rezerwowy gradowy.
Stan z dniem 1. kwietnia 1890 . . . .  
Przybyło w  roku 1890 . . . . .

Złr. 529 616'44 
49.539-28

Złr. ct,

1.002
1.101

112.640
1.446
7.193

579.155

702.539

4T
09
50
25

72

03

Kraków, dnia 31. marca 1891 r.

D Y R E K C J A :  

Zenon Słonecki. Maksymilian Łępkowski. Henryk Kieszkowski.

K O M I S J A  K O N T R O L U J Ą C A :
Wł. Gniewosz. W . Gnoiński. Fr. Jasiński. St. Komornicki. Ig. Gtażewski. W ł Kraiński.

Naczelnik rachunkowości: J. Oeisler.

Letnie pomieszkania
w Hucie Korostowskiej

2607

przy gościńcu rządowym, 10 kilometrów od Skolego, w uroczej okolicy górskiej, wśród 
lasu szpilkowego położonej, jest w znajdujących się tamże domach letnich przeszło 40 
umeblowanych pokoi pojedynczo do najęcia. Znakomita woda źródłowa, kąpiele rzecz­
ne, tudzież piękne lokale do zabawy. Zgłoszenia przyjmuje „Dyrekcja dóbr w Skei9m“.

F O R K
w  powiecie łańcuckim , około 70 morgów, z murowanym, wygodnym 
domem mieszkalnym, wystarczającymi budynkami gospodarczemi, ogro­
dem kwiatowym, owocowym i warzywnym, z inwentarzem żywym i 
martwym, jest z powodu zmiany stosunków familijnych, z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośrednictwo wykluczone. Bliższa wiadomość u Wiem 

pana Hanusza, c. k. notarjusza w Łańcucie. 2567

W sprawach konkursowych
udzielam wszelkich objaśnień i czynię możliwe ułatwienia przy zawieraniu umowy. 
Jestem człowiekiem starszym, dystyngowanym i posiadam wielkie doświadczenie w tym 
względzie. Wykazać się mogę chlubnemi poleceniami: Listy odbieram codziennie nd 
wielu lat pod adresem: A. Ohm ann, AYien, I I I . ,  L bw engasse, poste restante — 
za kwitem z 23. czerwca 1891. *638

m im  TTBOBOT H iSABSK lCH
I  SKŁAD WEDLIK 

Franciszka Underki (Ojca)
w e L w ow ie, ulica Krakowska 15.

Firma ta istnieje blisko pół wieku, zDana jest w szerokicn kołach Szano­
wnej P. T. Publiczności z doborowych i smacznych wyrobów m asarskich, 
zawiadamiam przeto Szanowną P. T Publiczność, że ja-tal prowadzić będę wy­
żej wspomnianą f___nę pod nazwiskiem mojem Paulina Und rttąwu wdowa po 
ś. p. Franciszku Underce (Ojcu). Nabyta rutyna przez lat 27, jak również 
zawsze uczciwe postępowanie zjednały mi w szerokich kołach P T. Publiczności 
zaufanie, za które dziękuję. Ta okoliczność daje mi możność nadal prowadzenia 
tejże fabryki połączonej z handlem i składem wyrobów masarskich oraz wędl.n. 
Zarazem staraniem moim będzie zadowolnić Szanowną P. T. Publiczność. Kiero­
wnictwo fabryki oddałam pod zarząd memu synowi M ichałowi Nikodemowi 
fachowo uzdolnionemu.

Wszystkie zamówienia tak we Lwowie jak i na prowincji odwrotDą po­
cztą uskuteczniam. Polecając się nadal Szanownej P. T. Publiczności zostaję 
z szacunkiem

P .  U nderkow a,
2637 (Lwów, Impressa) wdowa po ś. p. Franciszku Underoe.

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analizy
jak: m oezu, plwocin, mleka karm icielek; dalej: badania pokarmów, napojów, 
artykułów spożywczych, handlowych, technicznych, leczniczych, gospodarskich 
itp., w celu sprawdzeni tychże jakości, czystości lub zafałszowania, — wykonuje 

z całą ścisłością naukową, po najumiarkowańszych cenach
urzędownie upoważnione chemiczno - mikroskopowe iaboratorj'um 

W A L E R E G O  W Ł O D Z I M I B S K I E G O
magistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 

znawcy arty„„.’ów spożywczych
w e Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 18. 2275

SYNAPIZMY RIGOLLOT

W ydział powiatowy w Drohobyczu rozpisuje kon­
kurs na posadę drogomistrza z siedzibą w Drohobyczu 
z płacą '480 złr. i dodatkiem na objazdy 120 zł. rocznie.

Podania opatrzone świadectwami i m etryką wno­
sić należy do W ydziału powiatowego do dnia 15. lip- 
ca 1891 roku.

Mnsztarda w  Arknszach
Środek dogodny, pew n y ,s iln ie  odprow adzający na zew nątrz

NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU
Dla uniknienia fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis 

ko loru  czerw onego na każdem  p u d e łk a  i na arkuszach. 
Znajdu je  się we w szystk ich  aptekach

Skł > g ł ó w n y  : w  P a r y ż u ,  2 4 ,  A v e n u e  V i o t o r i a .

X
W ody lecznicze musujące

z apteki pod „Gwiazdą“
PIOTRA MIKOLASCHA

X

w e  L w o w i e .  2311
odszczególniają się niezwykle tanią ceną, szozęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak, iż przez organizm '-idzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład cnemiczny tych wód, mianowicie:

Wody alkalicznej, gorżbiej, magnowcj, litow ej, żela- 
zlstej, Jodowej, bromowej 1 salicylow ej jest na każdej 

flaszce uwidoczniony.
Cena flaszki wody alkaliczne,, gorżkiej, uiagn., litowej i żelazistej 16 ot.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 ct 
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniąjącego kosztuje 35 ot. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct.

X

X

P U § T O M Y T Y

I* A pierwszy c. k. koncesj*nowany i subwencjonowany przez 
i ł  W. Ministerstwo

Zakład szczepienia krowianki
w W iedniu , A lscrstrasse 18.

(Założony w  r. 1873. Odznaczony najwyższemi nagrodami w W iedniu 1886, 
w B rukseli 1888, w  Paryżu 1889 i w  Budapeszcie 1889.)

Rozsyła przez ćały rok c-zystą zwierzęcą, lymfę w fioł! ic h , flakonach (Pasta-
Lymphe) i w igiełkach kościanych. flMH! Za przyjmowanie lymfy ręczy się, tak, że 
w razie nieprzyjęcia tejże, udziela się bezpłatnie innej. '78^3

Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzy prakt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możności cenę znacznie obniżyć. Jedna 
flola dla 2— 3 szczepień kosztuie 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphe! 1 gr.
wystarczający dla 100 szczepień, 8 złr. 2573

W ezwanie do niezuanych spadkobierców
Kajetana Sułkowskiego także Szulkowskiego.

2618

C. k. miej. deleg. sąd w Wiedniu, śródmieście II., zawiadamia iż dnia 
17. grudnia 1890 umarł w szpitalu głównym penBj. urzędnik Kajetan 
Sułkowski lub Szulkow ski, grodzony we Lw ow ie, w wieku lat 68, 
religji rz. k a t , nie żonaty, mieszkająoy przedtem przy Renngasse I., 8, bez 
pozostawienia testamentu.

Poniew aż temu sądowi n ie  w iadom o, czy i ] ło posiada prawo dzie­
dziczenia po zmarłym, przeto w zyw a tenże tych w szystkich, którzy z jak ie­
gokolw iek bądź tytu łn  prawnego rof".liby sobie pretensje do powyższego  
spadku , aby sw e prawa dziedziczenia w przeciągu jednego roku od daty 
poniżej położonej do wyżej wym ienionego sądu zg łosili i  z dołączeniem do­
wodów tychże praw swoich , w nieśli zgłoszenie do spadku , w  przeciwnym  
bowiem razie sp ad ek , dla Którego tym czasem  ustanowiony został kurator 
spadku w osoDie p. dr. Alfreda Brandta w W iedniu I . Bauernmarkt 8, 
tylko z tymi traktować się b ęd z ie , którzy do spadku się oświadozą j swój 
ty tu ł dziedziczenia wykażą, i im daną będzie odpowiedź, ta zaś część spadku, 
do której nikt się nie zg łosi, lub w razie, gdyby w cale nikt się nie zg ło sił, 
cały spadek zostanie zabrany przez państwo, jako bezdziedziczny.

Wiedeń, 5. czerwca 1891.
C. k. radca sądu krajowego L . J . Jarisch tn. p .

(stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).
Zakład kąpielowy wód siarczanych I źelazisto-borowi nowych, oraz wodoloozniczy.
Kąpiele w Pustomytach uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej11.

Lekarz ordynujący D r. Jan P r u s , specjalista ehorób nerwowych i wewnę 
trznych, b. asystent liniki chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego, Lwów, ulict 
Kościuszki 1 7. — Sezon otw artym  zostaje 20. maja.

W parku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 minut i ko­
sztuje I. klasa 60 c t , II. ki. 40 ct., III. kl. 20 ct. Pociągi kolejowe odchodzą ze Lwo- 
w podług zegaru lwowsk, -ano o godzinie 620  i 10-50, a wieczorem o godzinie 8P05 
i 8'53, zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa rano o godz. 7’54 i 12 , po południu o 
godzinie 3-42 i w nocy o godz. 1219. — Zakład zaopatrzony w  telefon łączący  ze 
Lwowem, listy odbierają się z pocztowych wagonów i ekspedjnją się w miejscu.’

W pc_.ód yielkiego, ‘̂ ażnie szpilkowego parku znajdują się domy z mie­
szkaniami od 1 do 3 i 6-ciu pokoi, niektóre z nich z kuchniami, a wszystkie umeblo­
wane wygodnemi meblami, zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa męska i kobieca.

W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego zostająca, 
ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino Pleyela dla 
użytku gości; ceny pokoi od 40 et. do 1 zł. dziennie.

Nowo urządzone łazienki na rzece „Radwan" odpowiadają wszelkim wymaganiom 
kuracji hydropatyoznej; w dychiw ania rozpylonej wody siarczanej w odpowiednich 
przypadkach chorób narządu oddechowego.

Wszelkich wyjaśnień udziola na żądanie: Z arząd  za k ła d a  k ąp lelO ' e g o  
P u atom yt& oh . 2526

L. 549 pr. 1891. 2639

onkurs.
W etacie służby sanitarnej gm iny król. stoł. m iasta Lw o­

wa wakuje posada asysten ta  w eterynarskiego z płacą rocz­
nych 600 złr. w. a., kw aterow em  180 złr. a. w . rocznie, 
praw em  do dwu pięcioleci po 100 złr. a. w. rocznie, tudzież 
z ryczałtem  na fiakry 60 złr.

Od Kandydatów do tej posady w ym aga się dyplom u w e­
terynarskiego, w A ustrji uzyskanego i egzaminu praktyczne­
go, przepisanego rozporządzeniem  W ysokiego c k. M inister­
stw a spraw  w ew n. z 21. m arca 1872 Dz. p r. p. N r. 87.

K andydaci m ający zam iar ubiegać się o tę posadę w m ni 
podania swe tak co do w arunków  pom ien ionych , jakoteż co 
do wieku, nieposzlakow anego życia, dotychczasow ego zatru­
dnienia w swym  zawodzie tudzież co do możliwych stosun­
ków pokrew ieństw a lub pow inow actw a z urzędnikam i m iej­
skim i należycie udokum entow ane, wnieść n ajd alej d o  k o ń c a  
l ip c a  1891 do Prezydjum  M agistratu.

Z  P re zy d ju m  M a g istra tu  kró l. sio ł. m ia s ta  
Lw ów , d n ia  20. czerw ca 1891.

L. 1722.

Konkurs.
*612

Z  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o  
D r o h o b y c z , d n ia  1 0 . c ze rw c a  1 8 9 1 .

€. K, ZAKŁAD ZDROJOWY
Stacja kolei: 

Muszy na-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

w  nieiseu. poczną 
3 razy uzienme.

Telegraf.
Apteka.

2381

O A L I O J I

IN aj obfitsza szczawa żelazlsta.
Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne 

żelaziste, nader obfitujące w kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza 
(w r. 1890 wydano ich przeszło 35 .000).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1890 wydano i h  14.000).
Dotychczasowa ilośd gabinetów w łazienkach mineralnych została po­

mnożoną ; połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, 
dalej picie wód Krynickiej i Słotwińskiej, żę tycy i kefiru, gimnastyka w no­
wym na ten cel w parku urządzoDym budynku itd.

Mieszkania. Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej części zajpatrzonyoh w pieoe. 
Hotel „pod 3. różami“ i dom gośoinny „pod Zamkiem11 służą do tymczaso­
wego umieszczenia osób świeżo przybywających.

W maju, cz> rwou i wrześniu ceny pomieszkań jakoteż kąpieli są niższe.
Spacery. Wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkam i, lieznemi 

ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw; rozliczne bliższe i aalsze spa­
cery po równi i po górach, wycieczki w uroczą bliższą i dalszą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. K ilka restauraoyj, kilka mleczarń, 
2 cukiernie, wapaniiły dom zdrojowy z salami balowemi , restauracją, salą 
bilardową i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożycz#lnie książek , teatr ze 
Lwowa, orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego od 21, m aja. fotograf, sklepy i 
rękodzielnioy wszelkiego rodzaju z głównyoh nriast przybywająoy itd.

Prócz stale przez oały ozas ordynującego lekarza rz płowego Dr. Kopffa 
praktykuje 7 lekarzy. Fre .wencja roczna wynosi przeszło 4500.

W  samem zdrojowisku znajduje się według nainowszycb zasad nmie- 
jętności urządzony: c. k. Zakład wodolecznicy (hydfopatyczny) pod kie­
runkiem specjalisty Dr. Bbersa (w r. 1890 wykonano 24 .000  procedur hy- 
dropa tycznych).

Osoby leozące się w c. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźć po­
mieszczenie w świeżo o tw artym  prywatnym pensjonaoie Dr. Ebersa, zasto­
sowanym do potrzeb hydropatii.

Sezon otwarty od 15. maja do końca września.
Na żądanie udziela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

| J 1 K  I H H A W f f l C Z
31 poleca

najprzedniejsze perftimy i wody toaletowe,
odszczególnioue 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

miano wioie:
rezedową, konwalii wą, 

elio ’
P i r > f n m v  • i»*®Hiową, fiołkową, różaną, rezedi 
A OJ. 111111 j  • Ylang-Ylang, Opoponai, Jockey Club,
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25,40,1 

P e r fu m y  k r ó lo w e j  M a ry sień k i wyśmienite. Flakon 2 złr.
W  A f łf l  l w n w a l r f l  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe-

v  go przyjemnego, ar: źwiającego i długo­
trwałego zapachu, do ekrapiania sukien, ohustek i rozpylania w salonie. —

m
Flakonik mniejszy 80 et., większy i  *lr. 50 et.

Woda warszawska
tzy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa
pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 et., złr. 1.20.

Wody kolońskie -E fS"  ”

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 8, i ulica Halicka róg Bęimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2; I

W większej kopalni nafty, w której dc 
tąd już trzy rygi Kanadyjskie są w ruchu 
poszukuje się dośw iadczonego

t e c t a m p  Derownita.
Płaca według ugody 

Podania z odpisami świadectw, które nil 
będą zwrócone, należy wnieść p0d znakien 
P. M. 2772 do ekspedycji anonsów Haaseic 
steln & Vogler (Otto Maass) Wlen. 261^

HiDo najęcia w Wiednia
Piękne, jasne, umeblowane pomieszka1 

nie, całe pierwsze piętro, w pobliżu Schot1 
tenringu, złożone z Balonu, 6 pokoi fronto­
wych , 2 dla służby, 2 przedpokoi, spiźarF 
i dużej kuchni, w całości za 1.00 złr. mie1 
sięcznie albo częściowo do 8. listopada.

Porozumienie listowne tamże, IX. Hahn- 
gasse Nr. 20, Th. 9. 2596

2548Pensjonowany

p r u s k i  o f l e e r
szuka posady a d m in istra to ra  dóbr lub
kierownika jakiegokolwiek przedsiębiorstwa 
w Galicji lub Bukowinie, Najlepsze rekc 
mendacje. Pośrednictwo wykluczone. Oferty, 
adresować: Haasenstein & fogler (Otto 

Maas) Wien, I., sub J. F. 2643.

A n ł a l / O  " obrotem 4'/2 M. z powodu 
choroby właściciela zara* doi 

sprzedania. Wiadomości udzieli p. Ign Rap-I 
paport, Lwów, Jagiellońska 17. 2631

S u b j  e k t
2621

do handlu galanteryjnego
poszukuje miejsca we Lwowie od 1. lipcaJ 
Bliższa wiaaomość w Admin. Gazety Na*

KASY8489
nowe Bprf*aaje|
najtaniej

EMIL WEINERl
Wlen I., Salzthorgasse 4,

III
Fryderyka Kiihnera

w Czerniowcach ulica Główna 1 .10,.
ma różne posady dla prywatnych! 
oficjalistów i sług wyższej kate-, 
gorji na Bukowinie i w Rumuni 

do obsadzenia. 2626 
Przyj mu, i zgłoszenia pisemne.

Przewyborne w smaku i zapaobu
przez SUE Z sprowadzane

U ERB ATT
c h iń s k ie

2342

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
ITr. 8.

a mianowicie:
*/, kl zł 

„Assam-Pecoo-Msndarinu naj" 
przed; - . . . . .
„Taizu“ Perła 0_in, żółto-kw.

Ti utojczan P« :ha“ biało-kw 
„Nandżyn", czarna, mocna 
„Scuchong", maro narkot. . . 
„Congo", fan ’ijna dobrt 
„Proszek herbaciany" • . • 

Wysiewki" z na,Jipsz herDny 
„Souchong", mało narkotyczna 

Dolecą handel

51-
4-J
4
3-2<l
ssq
2--
1-1
i-H
31

ST. MAHKIEffICZ
we Lw o w ie , Rynek I. 42.

PLOTO 4
białe, czysto lniane, od grubszych do naj 
cieńszych , * ł asnego wyri >u krajowego, ni 
koszule, kalesony i prześcieradła, tudziel 

chusteczki, rgoznik' obrusy itp poleto 
po najniżazyoh cenach 26]

FRANCISZEK DŁUGOSZ
wyrób płócien korczyńskioh 

w  Korczynie obok Krosna. 
Próbki na żądanie darmo l płaci ie>

Przetwory regeneracyjne
starszego lekarza sztab. dr. Mullera.

Są to przetwory odm ładzające, wzma­
cniające, przywracające osłabioną lub utra­
coną s’iłę męBką (impotencję). Sporzadzonł 
według przepisów lekarskich i polecon< 
przez lekarzy od lat wielu przeciw osłauie- 
iiiom nerwów, pow stałym  w skutek tąj 
nych grzechów i nadużyć m łodości (sa­
mogwałt), niszczących zdrowie i przeciw 
wynikającym z tyeh przyczyn osłabieniom 
nerwów, niedokrewności (anemii), i ierpib- 
niom mlecza pacierzowego drżenia rąk i nóg 
itp., jako środki radykalnie i pewnie dzia­

łające i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe. 
Cena z dokł. dnem karskiem pouczeniem 

3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej za 
opakowanie. 255'

Jedyny skład główny wyrabiający 
St. G e o r g a , aptekarz w e  W ied n iu  

Y W immergasse 33 
dokąd wszelkie listowne zamówienia adre 

sować naieży.
Skład we Lwowie y aptece Mikolasch 

w Krakowie w aptece E. Stockmara.

Pierwsze największe, 
n a jle p sz e  i  najtańsze  

źród ło

u  f i r m y  2 2 -

GEORG DOLENEC
kupiec miodn i wosku

w Lnblanie (Lamach).

Handel

Przyborów s z k o W
rentowny, obok nowego gimnazjum 
politechniki i szkoły Marji Magfir 
leny, we Lwowie w ulicy Lipowe^ 
1. 4 , do sprzedania pod korzystny1 
mi warunkami. Wiadomość tam ió

m n m F l CYGARETOWE, które przW I TIII KI wyższają pod względem klejeni I1U 1 Al wszelkim mne wyroby -  pole<< 
|  A. GAWŁOWSKI plao Maijaok 1. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. A l e k s a n d e r  Y oJ|e 1.
m n

Z drukarni i litografii Filiera i Snółki (Telefonu Nr. l i t  Al


